



BAŁKAN ELECTRIPUE lo 
2e3p6^ dość nowy wypłynął" 
pried dwoma laty), ale już ^ 
warto mu s9ę przyjrzeć, 

Dziś przyglądamy mu się 
na plakacie^ a w i,Śwle- 
cle Muzyki" słuchamy . 

Jego płerwszel długa- 


grającej płyty. 




Każdy, kto nadeśle 20 kuponi- 
ków z Reksiem odciętych z soczku 


„REKSIO", weźmie udział w loso¬ 
waniu bezpłatnej wycieczki 


LUKSUSBUSEM 

„SOyPOLDY” 

DO LEGOLANDU 
W DANII 


oraz trzech zestawów klocków 
„Lego"* 


Na str. 5 przedstawiamy 
Cudowną smarkulę 
oraz Pogromcę gwiazd 


CO MIESIĄC 


NOWA SZANSAI 


PIOTR ZAPRASZA KAROLIK 


DO konkursu; 

Weź w nim udział i Ty! 


Dfa mn/e nie jesteś Kopciuszkiem, 
lecz prześliczną Księżniczką — dlatego 
chcę cię dziś zaprosić nie na bai, a do 
kina^ na romantyczną bajkę Disneya 
o Cinderelfil 

Tym bardziej^ że... film ten jest jedną 
z czterech pozycji aktualnego kinowego 
repertuaru, które trzeba obejrzeć ko- 
nieczniei 

— Dlaczego?By wziąć udział w Wiel¬ 
kim Konkursie łTl LATO W KINACH 
Z WALTEM DISNEYEM. Przecież mamy 
już na kartkach pocztowych odbite w ki¬ 
nowych kasach pieczątki z „Wiedźm**, 


,, Kaczych opo wieści " / „ Matej Syrenki '' 

— jeszcze tytko „kryształowy panto¬ 
felek" —symbol „Kopciuszka ** i można 
kańkę wysłać! Oczywiście poć adre¬ 
sem^ który wielokrotnie już był podawa^ 
ny przez ,^Śwłat Młodych": Warszawa 
78, skr. poczt 34. Mamy na to zresztą 
jeszcze trochę czasu. Termin nadsyła¬ 
nia podstemplowanych kartek upływa 
z dniem 15 października. 

Jestem przekonany, że wygrasz 

— może komputer, może radiomagne¬ 
tofon, a może ciekawy film na kasecie 
wideo... 


Każdy uczestnik konkursu dostanie 
naklejkę z „Reksiem". 
EKSTRAPREMIE: „SOVPOLDA" FUN¬ 
DUJE MIEJSCE DLA OPIEKUNA 
DZIECKA. 

Warunki konkursu — na str. 

SM-ae/1 


o dawnym 
życiu Indian prerii 
czytał 7 

JESIEŃ 

SIUKSÓW 


Gość „ŚM" Jan Majchroweki opowiada o swoim ojcu, autorze powieści „Spadkobiercy 
Pana Zlćlko", - atr* 3 


ŚM-86 












































Gdzie te czasy? 

z mojel na kolon te wyjechały 
tylko 4 osoby. Ffeszla — do babci, do 
cioci, do kuzynów. I wielu takich, ktdrzy 
nie pojechali nigdzie- Boże, gdzie są te 
dobro czaay, gdy wszyscy gdzieś wy¬ 
jeżdżali? 

„Zaklina^* 

Do Ani, która przesiała 
wierzyć w przyjaźń 

Kochana Aniu, zawiodłaś bo nie 
była to przyjaźń prawdziwa. Gdzie rrla¬ 
łaś ocży, gdy wybierałaś sobie przyja¬ 
ciółką? Joj było z Tobą po prostu wygo¬ 
dnie, korzystała z Waszej przyjaźni 
Mówiąc wprost; dałaś sią nabraó. Ciesz 
sią z tego doświadczenia i z nastąpną 
przyjaźnią poczeka) ttochg, aż bą¬ 
dź lesz rozsądniejsza. 

AlłrkS 

Zapchajdziury 

Mamy po 15 lat I ,,3wial Młodych" 
Cżytamy od dawna- Dziś fiszonry, bo 
mamy leki problem: mieszkamy na 
osiedlu, na którym wszyscy rnlodzi dob¬ 
rze Si a znają. Dawniej wieczorami spa¬ 
cerowałyśmy sebie z kolegami ze slar- 
szych klas. Teraz też, ale pdy tylko na 
horyzoncie pojawią sią trochę starszą 
dziewczyny, chłopcy pędzą do nich, 
rozmawiają, a nas nie zauważają. 
Wstydzę się. że z nami chodzą. Czuje* 
mysią wtedy Ifttalnie. Co robić w lakfej 
sytuscji? Bo Jak tamta dziewczyny 
gdzieś znikają, oni znowu są nasi. I lek 
w kółko się powtarza. Może w RP znaj¬ 
dzie sią dla nas dobra rada? 

Trojaczki 

ZmienNo się moj# życie 

,oświat Młodych" kupują od niedaw¬ 
na I bardzo mt się podoba. Jednak 
najchętniej czytam rubrykę z listami. 

I teraz piszę sama. Mam na imię Agnie¬ 
szka I chodzę do VI klasy. W szkole Idzie 
ml wspaniale, mam świetne koleżanki 
I kolegów. I wszystko by to okay. dopóki 
nię zdatarn sobie sprawy, że Ja jestem 
wśród nich najgrubsza. Odsunęłam się 
od moich znajomych, przestałam myś¬ 
leć o chłopcach. Moja życię zrobiło Slę 
smutne. 

Aga 

Moje wakacje 

Chciałam Wam opisać moja wakacje. 
Kąpać się — nie kąpałam, bo pogoda 
była nie najlepsza. Mogłam jednak tro¬ 
chę pobrudzić w rzece. Bardzo się 
dziwiłam, ża w pięknej Wiśle pływa tyle 
śmriecfj papierków i odpadów. Wiado¬ 
mo. że trzeba dbać o środowisko. Na¬ 
sza przyroda jest już bardzo zanieczy- 
szcżons. Kiedyś w „mojej" rzece pły¬ 
wał nawe[ kosz do śnuscU Ktoś go 
wrzucił do wody. wiedząc przecież, że 
ktoś inny będzie się kąpał! Mój wypo¬ 
czynek nie wyglądał tak. jak lo sobie 
wyobrażałam, ale minno wszystko Jes¬ 
tem żadowoiona. 

Kaśka 

OD REDAKCJI: Bardzo poruozyl rnnis 
list Agi, Aga, mądra ł sympatyczna (bo 
ogólnie łubiana ^ tak wynika z listu) 
dziewczyna, nagle odsuwa tłę od przy^ 
jaclól, Je| życia robi się smutna, bo 
uznała, że jes< za gruba, Kochana 
Agnieszko, mogłabym Cl tu zslundo- 
wać łysląc pocieszeń, ia nie to ważne 
w życiu, jak kto wygląda i te mądrzy 
Judzie nie wygląd cenię w człowlaku. 
Ale czy takt* rady do Clobłe Irahą? 
Znam pewną bardzo atrakcyjną dziew¬ 
czynę, która swoją zlą Ngurę ekutecz- 
nie tuazuje ubraniem. 1 siata się dla 
kołeżanok wyrocznią, co i Jak należy 
nosić. I czuja się hanizo dobrze. Więc 
może to jest pierwszy I naj prostszy 
sposób na te akurat kompleksy? Drugi 
— to spróbować alę rozsądnie odchu¬ 
dzić. Nie jeść słodyczy^ pieczywa, nie 
OpyCbeć aię frytkami^ orzeszkami itd. 

I trzeci—to szybciutko wrócić do ludzie 
do starych, dobrych przyjaciół, (ki) 



ZDRADA 

(częśc II) 

Przęz dwa Fata chodziliśmy żO 
sobą i byłam szczęśliwa. Był najbar- 
dzięj troskliwym i najmilszym Chłop¬ 
cem. Wszystko byłoby w porządku, 
gdyby nie moja najlepsza koleżanka 


Lidka. Zafascynowała Zbyszka 
i odebrała mi go. Nienawidzę jej, 
chciałabym, żeby umarła. Robiłam 
wszystko, żeby do mnie powrócił, 
ale moje wysiłki ckożaly się darem¬ 
ne. Gdy zrozumiałam, że to koniec 
nasze) miłości, targnęłam się na 
swoje życie. Trafiłam do szpitala, 
gdzie długo wyrywano mnie z objęć 
śmierci. Wolałabym już nie żyć. Ta¬ 
ka jestem samoLna — po co komu 
moje głupie żyćie. Co mam z sobą 
pociąć? 

TpMona'^ 

flozum/em Twoją rozpacz, Mono. 
Być podwójnie zdradzonym to dkro- 
tne doświadczenie, Ziemia uęuwa 
sią spod nóg. Nie rtiożna uwierzyć, 
że eię już nie jest potrzebnym. Dta-^ 
czego? Za co? Wydaje się, że to 
wina rywatkT że gdyby nie ona... 
Nienawidzisz joj, a jego starasz się 
odzyskać Tymęzasemi im bardziej 


oztowiek odtrącony się stara, tym 
bardziej traci obiekt swojej mitości. 
Przecieżjeńii się biekOOha, dOWOdy 
uczuć tytko krępują i drażnią, i Two- 
je starania zawiodfy. Te rzeczywiś¬ 
cie kor^iec. Zbyszek przestał Cię 
kochać. Albo nigdy nie darzył Cię 
takim uczuciem, do jakiego jest 
zdotny. 

Mylisz się sądząc, że stało się to 
z winy Lidki. Jeżefigo zafascynowa¬ 
ła, to znaczy, że w Waszym związku 
nie wszystko układało się ideainie, 
że czegoś mu było brak, że wszyst¬ 
kie Twoje zaiety nie zrównoważyły 
tego, co w niej odkrył. 

Nie masz jednak powodu do kom¬ 
pleksów. Miłość chodzi własnymi 
drogami i często obtera sobie dziw¬ 
ne obiekty. To, co w oczach postron¬ 
nych jest bezwartościowe, w oczach 
zakochanego może stać się boskim 
przymiotem. 


i najważniejsza rada: postaraj się 
wyrzucić niena wiść ze swego serca. 
To uczucie najbardziej szkodzi fę- 
mu, kto je żywi. Bądź szłachetna. 
Jak pan Wołodyjowski, kiedy dowie¬ 
dział się o Krzysi i Kettingu, Kochał 
ich oboje, cierpiał więc podwójnie, 
a przecież potrafił uznać pfękno ich 
uczucia. Mogti mu być za to tytko 
wdzięczni, a jego łos nagrodził za¬ 
raz Baśką. W życiu nagrody nie 
przychodzą tak szybko. Ałe rodza¬ 
jem pooieszenfa może być świado¬ 
mość, źe postępujesz wiałkodusz- 
nie, że jesteś dobra. Zasługujesz 
więc^ na miłość, i Ty spotkasz swoją 
miłość — prawdziwą i wiefką. Nie 
zatruwaj więc swego serca. Najgłu¬ 
psze co można zrobić — to zabić 
się, gdy czegoś nie można zmienić, 
w dodatku u progu życia. Ono niesie 
wieikie niespodzianki, trzeba dać 
mu szansę! 

OMEGA 



TAKIEJ SZKOŁY 
TYLKO 

POZAZDROŚCIĆ! 

Chodzę do szkoły o profilu ekolo¬ 
gicznym. Sam dojazd zabiera mi 
dużo czasu, a mój ..dzleó pracy" 
trwa od 6 rano do 11 wieczorem, 
0 7 rano mam autobus, którym do 
szkoły jadę ok. 30 min. Wracam na 
obiad, na 16.00. Ale to warte takiej 
szkoły. 

Znajduję czas jeszcze rua muzy¬ 
kę, która sprawia mi wiele przyjem¬ 
ności. Jestem już w klasie dyplomo¬ 
wej, muszę wieFe godzin ćwiczyć. 
Soboty, niestety, nie wszystkie mam 
wolne. Chodzę w nie na basen I raz 
w miesiącu na zajęcia z elektroniki. 
W naszej szkole nie ma bowiem 
ZPT, tylko kursy, które trzeba zali¬ 
czyć: elektrotechnika, maszynopi¬ 
sanie, szycie, modelarstwo, rysu¬ 
nek techniczny, artystyczne układa¬ 
nie kwiatów. 

Moja szkoła liczy 100 osób: trzy 
klasy siódme i dwie licealne. Jest 
więc u nas cicho i przytulnie. W kla¬ 
sie jest nas dwadzieścioro, a zaję¬ 
cia językowe 1 przedmioty ścisłe są 
prowadzone w grupach po IDosób. 

Zalrzymam się chwilę nad sys¬ 
temem mątamatyki. Na co dzieh 
nauczyciel nie stawia nam stopni 
i nie irzeba odrabiać zadać domo¬ 


wych. Raz w miesiącu jest spraw¬ 
dzian i oceną są punkty. Nauczycie¬ 
le rłasi są życzliwi, wyrozumlafł 
I mają poczucie humoru. Tutaj trze¬ 
ba się uczyć samemu, nikt do niczo- 
go nie zmusza, aFe — wymaga się 
od ucznićw konkretnych wiadomo¬ 
ści. 

Młodzież w mojej szkole jest cu¬ 
downą — chce się z nimi przeby¬ 
wać. Nasza klasa twardo dąży de 
jedności, ale jeszcze nie jesteśmy 
zgrani. 


Równie ważna jak sama nauka 
jest Chyba nasże zainteresowanie 
ekologią. Mamy na ten temat bardzo 
dużo wiadomość! i dostęp do intor- 
macji. Szkoła organizuje wycieczki 
ekologiczne, z ktćrych powstaj ą cie¬ 
kawe sprawozdania. Na przykład: 
włączyliśmy się w liczenie sroczych 
gniazd we Wrocławiu, w zimie byliś¬ 
my na obozie Okologiczno-języko- 
wym w Rozdrożu Izerskim. Tam te¬ 
reny leśne zostały tragicznie wyni¬ 
szczone. W miejscu, gdzie kilkanaś¬ 


cie lat temu był gęsty bór, teraz nie 
ma nawet najmniejszego drzewka 
czy krzewu! Wszystko zniszczył 
przemysł, przede wszystkim Za¬ 
głębie Turoszowskle. Pisaliśmy po 
lak ich obserwacjach ciekawe refe¬ 
raty. Gdybyście kiedyś założyli 
w, .Swieoie Młodych'' kącik ekolog i- 
ćzny, chętnie bym z Wami współ¬ 
pracował I taki referat przysłał do 
wykorzystania... 

Flflp Jeleń, Wrocław 


Biuro POD 

^ Mam na imię Dominika, chodzę 
do VII klasy. Jestem zwariowaną 
fanką Tiny Turner. Zbieram wszel¬ 
kie wiadomości o niej, a także plaka¬ 
ty (małe i dużej, kolorowe i czar¬ 
no-białe. Dżlękl czylelnikom „SM" 
chciałabym powiększyć Swoją kole¬ 
kcję. W zamian oferuję dużo najróż¬ 
niejszych plakatów, między inny mir 
Madonny, New Kidś On The BióCk, 
Toma Gruise^a, Michaela Jacksona, 
a także wiele widokówek. Mój ad¬ 
res: Dominika Kużnlow^ ul. Mandes- 
tu Lipcowego 47/3S, 2S-43Ż Kielce, 
tp Mam na imię Krzysztof, Jestem 
pięt nastolatkiem. Lubię słuchać mu¬ 
zyki pop, a szczegół nię uwielbiam 
zespól Pet Shop Boys. Poszukuję 
kaset z nagrania mi tego duetu, z wy¬ 
jątkiem płyt pi. „Actually" i .,0eha- 
viaur". Jeżeli ktoś z czytelników ma 
poszukiwanie przeze mnie kasety 
i może mi je odprzedać, bardzo 
proszę o kontakt. Oto mój adres: 
Krzysztof Żyliński, os. Szarych Sze¬ 
regów 2/22, G3-70O Krotoszyn. 

^ Jestem miłośniczką powieści 
Karola Maya. Prieczytalam wiele 
jego książek, do czego i Was za¬ 
chęcam. Poszukuję pilnie książki 


Karola Maya pt. ,,Szatan i Judasz''. 
Zapłacę za nią tub wymienię na coś 
innego. Mój adresr Iza Karaś, ul. 
Płk. Dąbka 257A/2, Ś1-155 Gdynia. 

^ Poszukuję materiałów dotyczą¬ 
cych nauki gry na gitarze oraz śpie¬ 
wników z piosenkami do wykonywa¬ 
nia na gitarze. Jeżeli ktoś z Was ma 
takie materiały, proszę o kontakl. 
MÓJ adres: Sabiną Adamczyk, Lęka- 
wnla 20, S4-124 Klecza Górna, woj. 
biel skie. • Kto z Was n a pisał, w ko¬ 
ńcu października lub listopada, Ust 
do Anity P. z Kłobucka w sprawie 
tekstów Depeche Modę? Bardzo 
proszę o przysłanie mi adresu Ani¬ 
ty. Za to mogę Odstąpić znaczki, 
widokówki, naklejki oraz fotosy wy¬ 
konawców i zespołów zagranicz¬ 
nych: Sandry. Samanthy Fo*. Mi¬ 
chaela Jacksona, Glena Medeirosa, 
New Kida Dn The Błock. Toma Crui- 
se'a, Patricka Swayze i innych. Edy¬ 
ta Grzegorską, ul, Podedwórze 4/24, 
3ÓÓ66 Kraków^ # Bardzo lubię 
sklejać modele zamieszczone 
w miesięczniku „Mały modelarz". 
Niestety, brakuje mi kilku numerów, 
a są to; 1-12 z 1^9 roku 11.2, 3, ID, 
11,12 z 1990 roku. Jeżeli ktoś z Was 
je ma, a są mu niepotrzebne, to 
proszę o przysłanie ml ich. W za¬ 
mian mogę odstąpić pFąkaty z „Mo- 
loru’', komiksy i modele czołgów 
Matylda I Tygrys. Mój adres: Woj¬ 


ciech Sale), Kłoda 109, 64-130 Hy- 
db;yna, woj. leszczyńskie. ^ Po¬ 
szukuję książki A. Taborakięga pt. 
„Terrarium" — wydawnictwo 
PWRIL Warszawa 197D, oraz nume¬ 


ru 4 czasopisma „Akwarium'' Z 1976 
roku. Ktokolwiek mógłby ml w tym 
pomóc, niech pisze pod adresem; 
Konrad Zalewski, ul. Tylżycka 1/97t 
01-6&S Warszawa. 


SWIATOLOTEK 
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Na kuponie zakreśl numery trzech najciekawszych Twoim zdaniem slron dzisiejszego 
„świata Młodych". Jeśli trafisz, tzn. wybierzesz tak jak większość uczestników tej 
zabawy-sondy, weźmiesz udział w losowaniu naszej lirmDwe|4foszL>lki. 

Wytnij kupon, naklej na kartkę pocztową I wyślij w ciągu trzech dni pod adresom; 
„świat Młodych", ul. Mokotowska 24, D0-S61 Warszawa, z dopiskiem „Światololełt". 

W dziewiątym j,$wiatalp|ku''^ (nr óS 'I typowano strony: 13. 5. B/9. 

Koszulkę wylosowały BEATA I GRAŻYNA G WOŹ DZIKIE WFCZ Z Kędżlerzyna-Koila 
Przez pomyłkę w następnym, 59 numerze „Sm" kupon „Swiatolotkowy" ma także 
numer 9, ale na szczęście inny kolor — nie będzie więc pomyłki przy obliczeniach! 
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NIE MA POKOJU 

DLA ŚWIĘTEGO SPOKOJU 


1 wfześnta roku, wc^&snyin 

rankiem, Europa zostaJa brutalnie 
przebudzona ze snu o pokoju. 

Marzyt si^ Europie taki son od wio- 
. i u dziesiątków lat. ale nigdy nie siał 
si^ trwała rzeczywiatości^. Nie da alg 
bowiem prawdziwego pokoju budo¬ 
wać na świętym Spokoju, układach 
pomiędzy możnymi, ani strzec go ar^ 
» miarni. Pokój, jakiego pragnie $wiat. 
może rtasląpić bowiem tylko wów¬ 
czas, gdy usunie sie korzenie wojny 
^ to jest przemoc I nienawiść, po¬ 
czucie krzywdy i niesprawiedliwości. 
Nie może to być pokój tytko dia zwy- 
^ ciezców. 

j Próby ustanowienia pokoju „raz na 
i| zawsze" były podejmowane niemal 
’ j od niepamiętnych czasów, W nowoży- 
' tnoścl od czasu, gdy Mały Kapral 
,| — cesarz Francuzów. Napoleon Bo- 
' naparte — przerpaszerował przez 
I kontynent wzdłuż i wszerz obaiajęc 
Ih nrtonarchle i stojący za nimi porządek 
I polityczny, społeczny I gospodarczy. 
M Waterloo, czyli zwycięstwo nad Napo¬ 
leonem, utrwalone ,,po wsze czasy*' 

: Kongresem Wiedeńskim ] Świętym 
; Przynnieriem ziścdo owo marzenie 
na krótko. W każdym razie do czasu. 



gdy zbudzony niemiecki nacjonalizm, 
wsparty poczuciem gospodarczej 
i kulturalne} świetności — nie do¬ 
prowadził Prus do wojny niemiec- 
ko-łrancusklej, I gdy zdawało się, że 
nowy podział Buropy da trwały pokój 
„raz na zawsze'', śmiesznie niedłu¬ 
go, bo ledwie w czterdzieści lat póź¬ 
niej wybucha Wielka Wojna, nazwana 
później I wojną światową. Jej iragicz- 
ne doświadczenie, krwawy bilans, 
mierzony milionami zabitych, ran¬ 
nych I zaginionych, wielkimi straiaml 
materiałnymi^ wreszcie spustosze¬ 
niami moralnymi, których świadect¬ 
wem stała się proza Ericha-MariI Re- 
marque'a — wzmocniły pragnienie 
ustanowienia pokcju, tym razem już 
na pewno „raz na zawsze"'. Jednak 
I tym razem zbudowano go na prze¬ 
konaniu, że powinno rządzić prawo 
łupu. Kiedy to zwycięzca bierze wszy¬ 
stko, świat urządza wedle swej woli, 
zaś ustanowionego powojennego po¬ 
rządku strzeże siła. Tę wojnę zakoń¬ 
czył traktat zawarty w Wersalu, co 
prawda ustanawiający Ligę Narodów, 
organizację służącą utrzymaniu po¬ 
koju, lecz zarazem zoslawiający wie¬ 
le niesprawiedliwości I poczucia krzy¬ 
wdy wśród europejskich narodów. 



Musiało upłynąć kitka lat, by ze¬ 
mściło się to ratalnie, O(o bowiem 
system powersaiski stal się pożywką, 
na której wspaniale wyrosły dwa tota- 
łltaryzmy; niemiecki nazizm i włoski 
faszyzm; rychło zakwestionowały po¬ 
rządek rzeczy w Europie, zyskując 
poklask i poparcie swoich obywatelL 
W logice .,święt&go spokoju" leżało, 
by uniknąć nowej wojny i za wszelką 
cenę uirzymać ułudę pokoju — mężo¬ 
wie stanu Europy zapłacili wszystko, 
czego od nich zażądano. Oddali Nie¬ 
mcom bez walki Auslrię I Czechy. 
Oddaliby może jeszcze więcej, by 
tylko zachować święty spokój w Euro¬ 
pie. „Przywiozłem wam pokój" — po¬ 
wiedział Srylyjczykom ich premier, 
Neyilte Chamberlain po powrocie 
z Monachium. 

Konlrapunktem do togo zdania sta¬ 
ło się zdanie inne, wygłoszone kiedy 
Indziej, gdzie indziej i przez innego 
polityka: ,,Nie ma pokoju za wszelką 
cenę" — powiedział polski minister 
spraw zagranicznych' Jćzei Beck 
w maju 1939 rqku.., I — jak dowiodła 
historia — to on miał rację. 

Wojna, która wybuchła 1 września 
1939 roku i rychło przeistoczyła się 


w wojnę światową, bez wątpienia sta¬ 
ła się najiragiczniejszym dotychczas 
doświadczeniem w dziejach ludzko¬ 
ści. Świadczą o tym kolejne miliony 
zabitych i rannych żołnierzy; prze¬ 
kroczenie dotychczasowych norm 
prowadzania wojny, czego przykła¬ 
dem stało się bombardowanie wiel¬ 
kich miast: Londynu. Covenlry. War¬ 
szawy, Berlina, Drezna, Hamburga, 
Hiroszimy; fizyczna eksterminacja 
całych grup ludzi, czy to ze względu 
na narodowość, jak Żydów czy Cyga¬ 
nów, czy 10 ze względu na rolę społe¬ 
czną, tak jak polska inteligencja, po¬ 
społu tępiona przez hitleryzm i stali¬ 
nizm; nie tylko obozy koncentracyjne 
i obozy zagłady. AFe to nie wszystko, 
co w dziele upodlenia człowieka przy¬ 
niosła ta wojna. Najgorsze było jej 
zakończenie: ustanowienie jałtań- 
sko-poczdamsklego porządku świata 
w taki sam sposób, w jaki przedtem 
ustanowiono go w 'Wiedniu i w Wer¬ 
salu. A więc pozostawienie w zniewo¬ 
leniu wielkiej części Europy, od Łaby 
po Triest — znów za cenę ,,świętego 
spokoju'', a w ślad za tym pozoś- 
tawienle bez rozwikłania wszelkich 
niesprawiedliwości, poczucia krzyw¬ 
dy \ poniżenia. Również i to, że po¬ 
gromieniu jednego toialitaryzmu: 
włoskiego faszyzmu, japońskiego mi* 
Ntaryzmu I niemieckiego nazizmu lo- 
warzyszyła zgodą świata na totalita¬ 
ryzm stalinowski i jego zdobycze. 

Dlatego właśnie w rocznicę wybu¬ 
chu II wojny światowej moje myśli nie 
kierują się wstecz i nie myślę o Po¬ 


lsce, pierwszej ofierze porozumienia 
nazizmu I stalinizmu, lecz zwracają 
się ku Jugosławii, która jest tragicz¬ 
nym świadectwem ułomności urzą¬ 
dzania świata wedle reguł polityki 
świętego spokoju. To, CO się dzieje 
dziś w Jugosławii, zakłóca sielski 
obrazek bezkrwawej demokratyczrtej 
rewolucji w Europie Wschodniej i Śro¬ 
dkowej. Nie Wtem, bo chyba nikt nie 
wie, jak się zakończy wojna domowa 
pomiędzy Serbami, Chorwatami i Sło¬ 
weńcami. wojna prowadzona z okru¬ 
cieństwem 1 nienawiścią Człowieka 
do człowieka. Jedno natomiast Jest 
pewne: len kolejny wybuch nienawi¬ 
ści w kraju wyjątkowe srogo doświad¬ 
czonym przez II wojnę pokazuje, że 
droga do pokoju - tym razem praw¬ 
dziwego i trwałego - wiedzie przez 
świadome i dobrowolne wyrzeczenie t 
się nacjonalizmu ną rzecz uznania 
Eu ropy ] ako dobrego miej sca: wspó I- ■ 
naj ojczyzny, w której nie warto spie- j 
rać się o granice, be wszyscy są I 
u siebie. j 

A na razie,., Jesteśmy na jej począt* \ 
ku. Nie tylko w Jugosławii. W Polsce 
również. To tu zdarzyła się Mława, to 
my lekceważąco machamy ręką, gdy 
mówimy o Rosjanach, Czechach, Ru¬ 
munach, Bułgarach, lub z niechęcią, 
gdy mówimy o Żydach i Niemcach... 

Jak zawsze przy takich okazjach ' 
nasuwa się na pamięć myśl, która tuż 
po wojnie została zapisana w kon¬ 
stytucji UNESCO ponieważ wojny po- ^ 
wstą|ą w sercach i umysłach ludzi, ' 
tędy też wiedzie droga do pokoju. 1 
JAN DRCELBRAND 



Rozmowa z Janem Majchrowskim 


— „Świat Młodych^^ kończy właśnie druk powieści pt. „Spad¬ 
kobiercy pana Zióiko”, której autorem Jest, nieżyjący już niestety, 
Stefan Majchrowski — twój ojciec. Podobno miał on w życiu dwie 
wielkie namiętności: pisanie i wojsko* 


się kilku języków — angielskiego, niemieckiego 
i francuskiego. Z zapałem studiował też historię. 

— Czy 1o wledy poczuł, że w życiu powinien 
robić coś innego niż wydawania rozkazów? 

— Myślę, że (iągotki do pisania odczuwał 
znacznie wcześniej; już jako dwjnaatolatek ,,po¬ 
pełnił' swoją pierwszą książkę — powieść 0 Ta¬ 
deuszu Kościuszce. Ale pisaniem. Już na poważ¬ 
nie, zajął się dopiero po wojnie, gdy wrócił do 
kraju. Najpierw pracował jako tłu mecz w agencji 
prasowej, pisał też do „Tygodnika Powszech¬ 
nego'" (gazeta ta wówczas była jedynym pismem 
opozycyjnym, więc ojciec miał przez to trochę 
kłopotów). Aż w końcu zaczął pisać audycje do 
radia. Stworzył ich bliska "IDO... 

— Ank wiem, tata twój wciągu 3D lat napisał nie 
tylko wiele audycji f artykułów, ale także 30 
książek- 

— Były to najpierw powieści dla młodzieży 
(pierwsza, wydana w I9ó7 roku, to właśnie „Spad¬ 
kobiercy pana Ziółko"), potem także powieści 
biograticzne — o Sienkiewiczu, który był wielką 
miłością ojca, o Fredrze, Dickensie. Wybrckim, 
Niemcewiczu, Polu... Pisał też powieści historycz¬ 
nie — głównie z fascynującej go epdki przelomu 


— Tak, choć pojawiły się one w odwrotnej 
kolejności i tylko jedna pozostała w nim do 
końca... Ojciec urodził się w 190& roku. więo jego 
najmłodsze lala przypadły na bardzo szczególny 
okres—odzyskania przez Polskę niepodległości, 
lala do wojska chciał wstąpić już w 1920 roku, 
kiedy rozpoczęta się wojna z bolszewikami. Ale 
bał się podejść do siołu, za którym zasiadali 
oficerowie z komisji rekrutacyjnej. Żresztą i tak na 
pewno by go odesłali: był przecież jeszcze dziec¬ 
kiem. Po kilku latach dopiął w końcu swego 
— skończył uczelnię wojskową i został rotmist¬ 
rzem Kawalerii. Brał udział w kampanii wrześ¬ 
niowej. 

Trzeba Jednak przyznać, że tata miał dość 
porywczy charakter i do służby w mundurzechyba 
się nie nadawał... Gdy w 1939 roku otrzymał od 
generała rozkaz wysadzenia mostu, zaprotesto¬ 


wał wiedząc, że za dzień, dwa trzeba się będzie 
przez ten most szybko wycofywać. Na to generał: 
—Ma dysśułowad, wykonsć roz^azłOjdec swoje: 
— Nie wykonami Zezłoszczony generał chwycił 
za pistole!. Ojciec był szybszy,.* Kto wie, jak 
zakończyłaby się ta historia (najprawdopodobn:iej 
sądem wojennym), gdyby nie io, że wszyscy 
—- także i generał — poszli razem do niewoli. 

Ojciec nie lubH opowiadać o wojsku l wojnie. 
Myślę, że charakterystyczna jest jego odpowiedź 
na pytanie, które zadałem mu, gdy byłem małym 
chłopcem: — łfu wrogów lata zaórł?Czekałem na 
jakąś ogromną, zapierającą dech w piersiach 
liczbę. Tymczasem on odrzekł: — A wiesz... Na 
szczęście nie zabiłem nikogo .* 

Po kampanii wrześniowej była sześcioletnia 
niewola. Dla ojca len czas przymusowej Izolacji 
był okazją do zdobycia wiedzy, w oflagu nauczył 


XVIII i XIX wieku. 

— Muszę przyznać, że taka płodność pisarska 
szalenie mi Imponuje. W zawodzie wolnym, gdzie 
nie obowiązuje ant lisia obecności, an| praca 
Dd...do...^ ktoś o słabym charakterze łatwo może 
się rozgrzeszyć; —^ Dztś nie mam weny, nie plszęl 
Tymczasem twój ojciec.., 

— ...byl szalenie zdyscyplinowany. To chyba 
zoslało mu z wojska. Był prawdziwym tytanem 
pracy: nie uznawał ani soból, ani niedziel, Ale 
pisanie lo była praca, kićra go rzeczywiście 
niesłychanie pochłaniała, i podchodził do niej 
bardzo poważnie. Najpierw zbierał więc materia¬ 
ły, przesiadując długo w bibliotekach, potem robił 
sobie plan... Najtrudniej Jednak było mu ruszyć 
z miejsca. Bywało, że przez dwa tygodnie siedział 
i pisał pierwszą stronę. Początkowe zdanie zabie¬ 
rało mu nierzadko kilka dni. Tó było tak, jak 


z ruszeniem ciężkiego wagonu kolejowego. Pier¬ 
wszy krok jest najtrudniejszy, potem, Jakby silą 
rozpędu^ wszystko toczyła się Już bardzo szybko. 

—^Literat pracujący w domu to lokator wymaga¬ 
jący chyba ustępstw ze Strony rodziny? 

— Ojciec pracował od rana do wieczora, częsio 
lakźe w nocy. Pamiętam go niezmiennie siedzą¬ 
cego przy staraj maszynie przywiezionej z Wioch. 
Przez kilkanaście lat zasypiałem przy wtórze 
miarowego stukolu i przy zapalonej lampie. Może 
właśnie dzięki temu „treningowi" dziś mogę za¬ 
padać w son bez względu na panujący obok 
gwar... 

Tata był osobą o dość lrudnym charakterze, 
wymagającą, czasami surową. Dl ale go moi bra¬ 
cia często obstawiali kąty,,. Mama, która była 
niejako współautorką wszystkich książek — sia¬ 
no wiła bowiem owo niezbędne zaplecze gotujące 
obiady, podające piszącemu hokiclitry kawy, wy¬ 
prowadzające dzieci na spacer — ułożyła kiedyś 
taki olD wierszyk Opisujący talę: 

Kiedy rano z łóżka wstaje, 

to mu się śniadanie daje. 

Nic nie mówi, twarz jak zmora, 

Wszyscy boją się potwora. 

Następnie fest kawy picie,,. 

Takie ło czfowiska życie! 

Ojciec nigdy nie mamowal Czasu; nawet w cza¬ 
sie spacerów uczył mnie angielskiego. Bywałe 
jednak, że czułem,, iż choć przy mnie Idzie, Ec 
jednak jest nieobecny. Buntowałern się wtedy; 
— Tato. dlaczego???— Widzisz, ja pracuję — od* 
powiadał, I rzeczywiście. Gdy tylko przychodził do 
domu — rzucał się do maszyny i s pisywał przyn le- 
slcne ze spaceru myśli i pomysły. Polem, szczęś¬ 
liwy, że węzy Olko jest już na papierze i na pewno 
mu nie ucieknie — oddychał z ulgą 1 mógł już 
ząjąć się nami. 

* * ★ 

Tata zmarł w wieku 80 lat i do koóca utrzymywał 
dobrą formę. Codziennie rano ćwiczył przy otwar- 
lym oknie i do pióżnych lat, przyznaję to ze 
wstydem, kładł mnie, gdy sllcwaliśmy się na rękę 
Ta dobra forma fizyczna sprzyjała dobrej formie 
intelektualnej. A praca pisarska była dla ojca, jak 
mi się wydaje, prawdziwym wyścigiem z czasem. 
Żałuję tylko, że tata nie zostawił po sobie pamięt¬ 
ników. Namawialiśmy go do lego z mamą bardzo 
mocno, Kiedy miał 75^ lat. odpowiedział nam 
Ża rtująę: — Pamięłniki będę pisał, g^iy będę stary! 

Za spisywanie wspomnień zabrał się, kiedy 
rozpoczął osiemdziesiątkę. Nlestely, tego wyści¬ 
gu już nie wygrał. A szkoda,.. 

— Serdecznie dziękują ci ze spotkanie, 

Rozmawiała IWONA STARZYŃSKA 


Nb zdjęciach; 

1. Jan Majchrowski /... 

2. ..Jego ojciec — Siełan Majchrowski w mun¬ 
durze kapitana 2 Korpusu, Poiografia została 
zr^iona we Włoszech w f945 reku 
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APTEKA NA MIEDZY 

Z Przypadków Robinsona Kruzoe’': f,Na brzegu 
tego strumyka ciągnęły się łąki równe / trawą ‘. 
porośnięte; nieco powyżeif gdzie już nie sięgały ' 
wyiewy, znsiaziem kępy zielonego tytoniu, r&s- ^ 
nącego na siinych łodygach. Było też wiele innych ' 
roślin, alem nie znał ich nazw i użytku. Szukałem 

t 

korzeni kassawy, z których łndianie w owym kłima- 
cie chłeb wypiekają, aiem nie mógł znaleźć. Spoiy^ 
kałem wieikie aloesy, ale nie znałem się jeszcze 
nich. Było też nieco trzciny cukrowej, ale dzikie^ 
i niedoskonałej dla braku uprawy. Poprzestając na^ 
razie na tych odkryciach, wróciłem do domu, żcfu-\ 
Jąc, Iż... tak mało zebrałem wiadomości o właś-'^ 
ciwościach różnych rośHn, które mogłyby mi teraz 
na pewno niejeden przynieść 


\ ^ 


A wIdzlUp Roblr»onle^91? Na ętzJho roanącyęh wolidł olebia 
rośJInacli warto znać! I tobie także mogą o^e przynieść wcale 
niemały pożytek... 


SOSNA — DaAł:iX'0 LEaKS ZNAJOME? 


Rozkwit chemii W drugiej połowie 
XIX wieku zmniej szył zfij nie resowa- 
nie ziołami. Ar 3 er>ał ludowych 
dykamentów wyparły lekarstwa 
otrzymywane drogą syntezy chemi¬ 
cznej. 

W starym zielniku pcsd hadem 
„sosna — drzewo leśne znajome" 
znajduje sie taki oto przepis: „Kora 
sosny, osobliwie nie Świeża, z trze¬ 
cią cześi^ią rabarbary zużyta biegu¬ 
nki zastanawia" (zatrzymuje^ 


Lekarze bardzo długo nie doce' 
niati właściwości leczniczych kory 
sosny. Badania prowadzone przez 
10 lat w laboratoriach warszawskiej 
Akademii Medycznej w pełnl zreha- 
billtowaty tan specyfik. Preparat 
przeciwbiegunkowy .pinaibina" 
ma w swoim składzie właśnie korą 
sosny. 2 powodzeniem zastąpił on 
lek wytwarzany z rzadko obecnie 
występującej borówki brusznicy. 0 } 


LEKI MATKI NATURY 

Bakteriobójczo działają: czosnek, cebula, ziele azałwi, kwiat 
rumianku, kora wierzbowa. 

Rany i okaleczenia goją: kwiat nagietka i rLimianku, liście orzecha, 
pączki topoli. 

Zewnętrzne krwawienie hamują: ziele skrzypu, liście pokrzywy. 
Przy przeziębieniach pomagają: kwiat lipy, bzu czarnego, wrzosu, 
liście brzozy, owoce maliny, (jy 


ZIELARSKIE ABECADŁO 


Zbiór kory przoprowadzś się 
wczesną wiosną. Kwiaty mają naj¬ 
wyższą wartość na początku, a nie¬ 
które w pełni kwitnienia. Liście po¬ 
winno się zrywać, gdy są jeszcze 
mtode. aCe już dobrze wykształcone. 
Owoce pozyskuje się, gdy są już 
dojrzałe. Naiomlasi korzenie i kłą¬ 
cza wykopuje się, gdy irstanie we¬ 
getacje — Jeslenią lub wczesną 
wiosną. 

Zbieramy wytącznie zioła debrze 
nam znane/ aiawłaściwe używania 
zióf sfffife dzfaiającycb może 
wodować zatrucia iub n^waiŚmierć. 

Wybieramy rośliny suche, rosną¬ 
ce z dala od Jezdni ł szos (minimum 
200-300 m od tras szybkiego ruchu). 
Suszenie powinno odbywać się 
w zacienionych; przewiewnych po¬ 
mieszczeń iadi, ponieważ promie¬ 
nie słoneczne zupełnie niszczą cen¬ 
ne właściwości ziół. {]) 



Doświadczeni zielarze wiedzą, że 
tylko zioła zebrane we właściwym 
rnomencia zawierają lecznicze sub¬ 
stancje: węglowodany, białka, kwa- 
ay organiczne, witaminy, olejki ete¬ 
ryczne, enzymy itp. Liczy się nie 
tylko czas zbioru, lecz także wiek 
rośliny, stan pogody, a nawet pora 
dnia. 


Bazytia 



Vł Polsce wykorzystuje się ponad 
100 dziko rosnących roślin leczni¬ 
czych. Około 60 gatunków ziół upra¬ 
wia się na plantacjach. 

25 odmian roślin zielarskich znaj¬ 
duje sJę obecnie pod całkowitą Jub 
częściową ochroną. Niekontrolowa¬ 
ny zbiór powszechnie występują¬ 
cych niegdyś ziół, jak miłek wiosen¬ 
ny, naparstnica purpurowa czy ro$l- 
czka, sprawit, że dzisiaj spotkać Je 
można jedynie w rezerwatach I ksią¬ 
żkach botanicznych, 1 J> 




rt>RBA DLA 

ID >łłL\SONA 

To Jest torba z nogawki starych 
dżinsów. Wytnij z nich kawałek no¬ 
gawki cUugoścl 40-Ó0 cm. Jeśli 
chcesz, doezyj po obu stronach kie¬ 
szenie. Mocno zszyj na dole. Pasek 
przyszyj w odległości TO cm od góry 
— na wysokości linii przerywanej 
na środkowym rysurtku. Górną i dol¬ 
ną krawędź — dla nadania torbie 
robinson owakiego szyku — możesz 
mocno rozstrzępió, a na frędzle na¬ 
nizać koraliki. 

Rys. MAGDA JA6NY 



NIE WIERZYSZ? SPRÓBUJ! 


Chrzan, tak pop U lamy na naszych z rumianku, melisy, lawendy. Na 

miedzach,, przy zagrodach i pobo¬ 


czach polnych dróg zawiera bardzo 
cenne fitonoydy — substancje bak¬ 
teriobójcze. Kanapka z wędliną po¬ 
smarowaną chrzanem nie zepsuje 
się i śmiało możesz zabrać ją na 
robinsonowską wyprawę. 

Już sa me zapachy wielu zl 6 ł mają 
właściwości lecznicze. Nasze pra¬ 
babki bardzo często wkładały sobie 
i dzieciom małe woreczki z ziołami 
pod poduszki do spania. Byty tam 
różnego rodzaju mieszanki, np. 


HERBATKA 

ROBINSONA 

Kwiat stokrotki, 

— liść melisy, 

— liść mięty pieprzowej, 

— kwiat bratka polnego. 


ne rwy wdychano zapach m.in. hyzo¬ 
pu. mięty, rozmarynu. 

Spróbuj zrobić sok z zebranych 
w leale melin i jeżyn. Owoce należy 
starannie przebrać, dokładnie opłu¬ 
kać, włożyć do czystego lnianego 
woreczka I mcKno wycisnąć. Sok 
pijemy natychmiast po przyrządze¬ 
niu, bez słodzenia I rozoteóczania. 
Smakuje doskonale i światnie dzia¬ 
ła na przewód pokarmowy. Uwaga; 
plamy z soku trudno silę spierają! 
a) jeżyna, b) poziomka, c) orzech 
laskowy 


Wysuszone zioła dokładnie wy¬ 
mieszać. Wsypać łyżeczkę d'o szkla¬ 
nki wrzątku. Naparzać pod przykry¬ 
ciem przez 20 minut I przecedzić. 
PIĆ osłodzone syropem owocewyrn 
lub miodem. Zielarze twierdzą, że 
taki eliksir wpływa znakomicie nie 
tylko na zdrowie i samopoczucie, 
ale także na urodę, 


Wakacyjne zgrozy 


MUCHOMOR 

Zetkniesz się z nim nieraz na ziofcwej 
robinsonadzle w lesle. Jest najgrołniej- 
szym z naszych grzybów i zarazem jedną 
z najbardziej toksycznych roślin świata. 
Zawiera szereg buclzn — w tym dwie 
najgroźniejsze: palloldynę i amanitynę. 
W^tarczy zjeść 50 9 tego grzyba, by ulec 
śmiertelnemu zatruciu. Co roku siaje się 
to udziałem co najmniej kilkunastu osób. 
przy czym bywa, że zairuciu ulegają cala 
rodziny. 

Muchomor eromotnlkowy — bo o nim 
tu mowa — jest jednak 00 roku zbłerarsy 
I zjadany, bo łatwo go pomylić z innymi 
grzybami. Przebieg zatrucia jest wyjąt¬ 
kowo zdradziecki. Najpierw występują 
banalne objawy niestrawności -- bóle 
brzucha, wymioty, biegunka, które Jed¬ 
nak wkrćlce ustępują I zatruły zaczyna 
się auć normalnie. Dopiero po pam 
dniach gwałtownie ujawniająalęobjawy 
ciężkiego uszkodzenia wątroby, zokoć- 
czone prawie zawsze szybką śmlerculą. 


LECZĄ N AV; [;t 
w DRODZE 

Na łąkach, trawnikach, na rnledzech 
I ugorach spotkasz ^romną roślinę 
— botikf lancwłowoZą lub uryczajną. 
Widziałoś ją już letkl razy, Wyłtryto, żfl 
wyciągi z taj rośliny poOudzaja wytwa¬ 
rzani* przaz orsanLzm człowieka sub- 
itancjl chroniącycti przed atakami wiru- 
sów. Tobie przyda eię ona w cioal* 
roblnsonady. Na niewielkie otarcia akó- 


Najczęstszą przyczynę nieszczęścia jest 
porrrylenle muchomora sromom Ikowego 
z Jadalnym gołąbkiem zielonawym, o po^ 
dobnej jak muchoiTKłr barwie. Myloną 
bywają zwłaszcza młode owocniki obu 
grzybów. Co prawda muchgmur ma pod 
kapeluszem na trzonku plerścieh, nigdy 
nią występujący u gołąbka, nadto trzon 
wyrasla z pochewki, a nią — jak u goląb^ 
ka ^ wprost z ziemi. Kto jednak zbląra 
grzyby, Odcina;nożykiem kapelusze, 
a nią obejrzaną bzonki zosjawla wzlemi, 
może łatwo latalnie pomylić się. Dość 
częste są też zalrucia muchomorami; 
plamistym I jwrlirowyrTt, branymi za ciu- 
bejkl kanie. Zbieracze nlę zauwsiają, że 
kania ma na kapeluszu denrine cętki 
w postaci odstBjęcych łusek I że znajdują 
się ona na Jasnym be, zaś muchomory 
mają jasne, płaskie plamki na ciemnym 
tle. Kto nie chce pość ofiarą muchomo- 
rćw, nie powlnląn; 

# zbierać żednyt^ grzytiów. Jakich dob¬ 
rze nie zna, 

t zbierać ani nawet dotykać żadnych 
muchomorów, 

9 jeść półsurowych lub przypieczonych 
kaó, 

# zbierać grzybów bez trzonków (doty- 


ry a nawet powierzchowne zranienia 
przykłada się doOrze umyte, osuszone 
1 pognieciona liście babki. Można leż 
wyciskać sok ze zmiażdżonych liści bobki 
oa gazę przylepca I ten wilgotny opat¬ 
runek przylepiać na uszkodzone miejsce. 

Drugim lakiem ziołowym używanym 
w drodze jesl glistnik jaskóścu zl#ła, 
a dokładniej jogo pemarahezowy aok 
mleczny, który wydziela roślina w miejs¬ 
cu oderwania Uścia lub łodyżki. Tym 
właśnie sokiem można akutocżnie wytę¬ 
pić występująca na dłoniach I Innych 
miejeciicii dala tzw. kurzajkl t broctawkJ. 



czy to leż dziko rosnących pieczarąk), >( 1 ) 
Rys. „Frzewednit grryboznawczy’'^ 

PWRIL 


Trzeba kilika razy dziennie smarować 
niepożądanych przybyszów owym so¬ 
kiem, bezpośrednio wyciekającym 
z urwanaj łodyżki lub Mści. Po kilku 
dniach takich zabiegów kurzajka wykru¬ 
sza olę bezboleśnie, (s}) 


CO ZHAJDZJESZ NA TEJ STRONIE 
W NASTĘPNYM NUMERZE: 

0 Przaslanl* do potomności, czyli 
kapsuła pnyszlodcł # Podzięko¬ 
wania • Wylośnlonla ifi Sprosle- 
wanla (jeśli okażą się honloczn*]. 


CUDOWNY OGROD 











































Pogromca gwiazd 





J«tzcz* <Sw» l«t« 1»mu ni« było go Ott 
liścto tłu noiilepczych tenl»l»1Aw. Ody 
tronor Mtne Lowtt ogłotłł wozom I wq- 
boCi ^0 podoploozity tM kllhtnościo 
młotl^ podbija tanlpowy iwial, wtzyt^ 
cy odblarall ta alowa z poMaZtitlam 
I Irohl^. A jadftalt Jul w tfl90 roku Michaol 
Sfloh byl na Al inlajtcu klatyłlkacjl ATP 
{Związku Zawodowych TanItItłAw). 

O takich jak on mówi sl^r iA przyazit 
na Awiat z toniaową rakietą w rąku, 
Dziadak był budowniczym kortów I wiel¬ 
kim miłośnikiem lenita, oboje rodzica 
rówoioi uprawiali tq piękną dyacyplinę. 
Ala młodziutki MIchaal. choclai rakietą 
poaługiwał tlę bardzo sprawnie i ogry¬ 
wał twych rówieśników, to wolał jednak 
z kolegami uganiaó się za futbolńwką. 
Razem z braćmi trenował nawet w klubie 
&V Liath I kto wie, czy nie byłby dziś 
dobrym piłkarzem (podobno miał duiy 
talent}, gdyby nie groina kontuzja nogL 
W wieku osiemnastu lat zdecydował atę 
rzucić futbol ( poświęcić się wyłącznie 
tenisowi, Ozii z pewnością decyzji tej nie 
leluje. 


MhhSAt $tich: uł. r., wmAt 1$i cm, we## if tg, p«iiwvazny, pfemn zwyetęctwm 

w pTDlH/oneMycA htmłcfMeh m/nl&Mt w BawyM fl0§9 rPtto,. w Min) f ilteffl^ła {t$90 rcttp, w tłAgtui 


Przełomowym momentem jego kariery 
było spotkanie nowozelandzkiego trene¬ 
ra Marce iewisa- To on mozolnie praco¬ 
wał z nim nad poprawą serwisu I uderzeó 
z backhandu, a tak^e nad skutecznymi 
wolejami (uderzenia piłki baz dotknięcia 
przez nią ziemij, które stanowią o silę gry 
we współczesnym tenisie. I właśnie wolej 
oraz returny (odpowiedzi na serwis rywa¬ 
la) są najmocniejszą dziś bronią Sticha 
I przez wlel u staw I ar>e za wzór dla teniso¬ 
wej młodzlety. 

IMa korcie MIchael Imponuje ogromną 
swobodą gry« różnorodnością udarzert. 
a także sprawnością ogólną | prąkiem 
respektu dla najbardziej renomowanych 
zawodników. Właśnie z tymi najsilniej¬ 
szymi Bcfitem flechefem, Stefanem 
Edberglcm czy lvanem Lendlem gra mu 
się najlepiej I z każdego z nimi pojedynku 
wynosi jakąś naukę. W tym roku pokonał 
wszystkich liczących alę w tyrn sporcie. 
Zwycięży! w dwóch wielkich turniejach 
(w Stuttgarcie I WJmbledonis), a w trzech 
Innych doszedł do finału. Dzięki tym suk¬ 
cesom mało znany przed rokiem zawod¬ 
nik zajmuje obecnie trzecie mlejtoe w 
rankingu ATP. 

Najbardziej lubi ubierać się w dżln- 
scwą koszulę I spodnie oraz czarne kow¬ 


bojskie buty. Na korcie ogromnie skupio¬ 
ny, z kąmlerną twarzą — poza nim jest 
skromnym, wiecznie uśmiechniętym 
chłopcem. Nigdy nie odmawia autogra¬ 
fów czy chwili rozmowy z kibicami, którzy 
darzą go za to ogromną sympatią. Wiele 
niemieckich nastolatek ohciąło umówić 
flięznim na randkę, jednak jąk do tej pory 
nia ma swojej dziewczyny. W wolrtych 
chwilach chętnie ogląda filmy z Cl Intern 
Pąstwoodem w roli głównej (podziwia 
jego męskość), a także słucha muzykł 
w wykonaniu Phila Collinsa I zespołu 
Scorpions. Bardzo lubi odwiedzać Lon¬ 
dyn, gdyż uważa, że ludzie żyją tam ną 
luzie i jednocześnie trochę pa steroświe- 
Oku. Psychicznie odpoczywa prowadząc 
swój samochód Opel Senator (nie mą 
zaufania do Porsche), a oti dziecka marzy 
0 przejechaniu na motocyklu Hariey-Da- 
vidson przez całe Stany Zjednoczone. 
W ludziach ceni uczciwość I prawdomów¬ 
ność, nię przywiązuje większej wagi do 
pieniędzy (odrzucił wiele ofert reklamo¬ 
wych, gdyż uważa, że nie jest słupem 
rektemowym I o tym co na sobie nosi, 
decyduje samj. Preferuje kuchnię włoską 
i od czasu do czasu me odmawia sobie 
jasnego piws, która zawsze pija w du¬ 
żym, rejanscwym kuII u. W przyszłości 
chciałby zostać Iskirzem sportowym, 
s na razie pragnie dalej wygrywać z naj* 
lepszymi ł zostać „numaram jeden" 
światowego tenisa. 

ANDRZE*! BACZYŃSKI 
Fol. ,»aport Błht ' 





Jul odi kllliiMiBilu łat coraz młodsza 
tinltlsBil wygrywają na kortach eałage 
świata. Trący Austin, Aadrea Jaegsr, 
a ostatnło StaW Orał, łlalwłala BatistłnI 
czy Monika Bales — to nasIołalltU hlórs 
zwydęlały w największych tumlejscłi 
i Wlurtfalsdonsin na dala, i^rsblaly mh 
Ilony dolarów. Jednak fachowcy twier¬ 
dza. Śe narodzili alę gv Jazda, która 
sukcesami przyćmi wszystkie wapanlale 
smarkule. Nazywa słę Jsnnłter Caprletl, 
jest Afnsrykanka I w wieku 14 lat triurr^- 
towsls pned rokiem w prołesjonalnym 
turnieju dla Mnlorak, pokonując po cfro- 
dze czołowe ,,rakiety" świata. 

C apriati — nazwisko brzmi Jakby po 
włosku, t rzeczywiście tata Jennifer 
— Stsfąno pochodzi z Mediolanu, W mło¬ 
dości grał w piłkę nożną I tenisa, później 
pracował jako kaskader, Podczas kręce¬ 
nia fil nu w HI szpani I poznał swą przyszłą 
żonę — Dsnise. stewardesę amerykańs¬ 
kich linii lolTijczyoh PAN-AM. Przeniósł 
się do Nowego Jorku i tu przyszłe na 
świat Jennifer. Pierwszą rakietę dostała 
od taty na trzecie urodziny, a w rok 
później potrafiła już odbijać piłki wyrzu¬ 
cane przez specjalną mąszynę ustawio¬ 
ną na korcie. Rodzice widząc jej smykal- 


kę do tenisa, przenieśli się ne Florydę 
I znalem dobrego Iranars. Nizyweł się 
Jlmmy Eserl I był ojcem najlepszej ama- 
rykahsklej teniiistkl lat siedemdziesią¬ 
tych f osiemdziesiątych Chris Cvsr1>Llo- 
yd. Do dzii JsnnHsr psmięta, jak w wieku 
siedmiu lal ćwlóżyłi z wielką mistnynlą. 
Wprswdzlt była tym tsk przajęit, żs nis 
mogła tratló rakietą w piłkę, ale już wów¬ 
czas poetanowlła lobla, ż* zasiania 
gwiazdą tenisa ^ jak Chris. Przed paro¬ 
ma laty dostała od swojaj idol ki piękną 
złotą bransoletę z dedykacją i od tamtej 
pory nie rozstaje atę z nią, twierdząc, żę 
przynosi jaj szczęście. 

Już w wieku 12 lat stała się znana 
w USA, zwyciężając w mistrzostwach 
kraju osiemnastolatków. Gdy rok później 
powtórzy tą sukces, a w dodatku tdum- 
fgwałs w otwartych mistrzostwach Fran¬ 
cji Juniorów oraz w US Open na kortach 
Flushlng Meadow — okrzyknięto ją na¬ 
stępczynią Evert i największym teniso¬ 
wym talentem ostatnich iat. Cale życie 
rodziny Capriatich zostało podporządko¬ 
wane karierze córki. Ojciec rzucił pracę, 
zostając jej rnenedżerem, mama jeździła 
z nią na każdy turniej, W dągu paru lat aż 
dzlewlęciokrotnie zmienili miejsce za¬ 


mieszkania, szukając pptymsinych waru¬ 
nków do treningu I rozwoju swej córki. 
A ta robiła ogromne postępy. No trenin¬ 
gach pracowała za trzech. Urosła, wspa¬ 
niała rozwinęła swoja mięśnie I grała 
coraz śkutaczniej. Tata w obawia, by zbyt 
■zybkó nie wyeksploatowała młodego 
organizmu, zawiózł ją do Kliniki Medycy¬ 
ny Sporiowaj w Wirginii, gdzie lekarze 
szczegółowo ustalili Intensywność trenh 
ngów I startów, a takie dietę. Młodziutka 
Jennifer w wieku czternastu łat słała ilę 
profesjonałlttką w każdym calu.,, ^ 
W tym sezonie amerykińska smarkula 
z ogromnym uporam I kontakwanoją 
żdobywą punkty, planiadte I sławę, Dzię¬ 
ki aukcetom w licznych turniefsch (mię¬ 
dzy innymi doszła at do półfinału turnieju 
wimbledońBklego I zwyciężyła w San 
Dl ego) już dziś klasyfikowana jesi w pier¬ 
wszej dziesiątce tenlslstek na świacie,, 
ą konto bankowe nastolatki dawno prze¬ 
kroczyło milion dolarów. Możne zadać 
sobie pytanie, czy uczestnictwo w zawo¬ 
dowym sporcie w tak młodym wieku 
Sprawia Jaj przyjemność I nie odbija się 
niekorzystnie na jej psychice? Wątpliwo¬ 
ści rozwiewa jednak tata, który na jednej 
z konferencji prasowych powiedział: 
,. Ważno, że gra w tenisa cieszy Jenmter. 
A Sterty w Hcznych ft/r/}/a/ACh są ogromną 
frA}ttą. Lubi naukę, w szkoie mimo wieiu 
absencji jest wzorową itozennięą i dopóki 
widzę uśmiech ne twarzy córki — o nię 
się nie martwię**. 

ANDRZEJ BACZYŃSKI 
Fot. „Spert Blld^' 
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JannitAr CapriAti: nr. ŻS.03.1BTS, WzrOit iTO Onji^ wApA S9kg, 
praworęczna, pierwsze zwycięstwo w tumiejo oćniosta 
w 19Ó0 roke ne ftorydzie 



Konkurs COMiNDEXU 



nadal trwa! 

Kup 20 butelek soków lub napojów z napleum OliLY, firmy COMINDEX. 
Odklej etykiety I prześlij pod adresem firmy: 
ul. 17 Stycznia 32, 02-140 Werozawa. 


WEZMĄ ONE UDZIAŁ W LOSOWANIU 

CENNYCH NAGRÓD 

Główną wygraną bądzle atrakcyjna wycieczka zagraniczna. Losowanie 
nagród we wrześniu 1991 roku. Wyniki ogłosimy w paidzEernIku br. 
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Mickiewiczem 
na tarczy 


LO im. Adama Mickiewicza, czy¬ 
li oiaztydska .Jedynka"^ to tak 
zwana azkoła z tradycjami r l^a 
pewno do Iradycjil właśnie należą 
spotkanie młodzieży ze szkdl, kt6- 
re za patrona obrały sobie rów¬ 
nież wieszcze Ada me. A odbywają 
się one w muracb naszej szkoły. 
Tegoroczny^ XII już| żjezd Mickie¬ 
wiczowski mamy za sobą. 

Pewnej niedzieli zupełnie zdo- 
minowaliirny oiszły^shl dworzec. 
Z kwiatamln iransparentam^, cłiłe- 
bem i solą witaliśmy przybywają¬ 
cych gości. A zjechały delegacje 
z różnych zakątków Polski: Białe¬ 
gostoku, Skarlyska-Kamiennej, 
Gdynią Poznania, Ketpwic, Starga¬ 
rdu Szczecińskiego, Lublińce. Gó¬ 
ry Śląskiej, Piastowe, Żychlina, 
Bydgoszczy... 

Neszym zedaniem było Jek naj¬ 
ciekawsze zorganizowanie czasu 
w niedzielne popołudnie. Gośćmi 
zajęły się poszczególne klasy, co 
było już uatalone dużo wcześniej, 
przed spotkaniem bowiem trwale 
ożywiona korespondencja. Tak 
więc w niedzielę nastąpił pierw¬ 
szy kontakt gości z Olsztynem 

— wspólny spacer po mieście. 

Punktem kulminacyjnym zjazdu 

— również jak każe wielolelnla 
tradycją — był poniedziałkowy 
konkurs wiedzy o życiu i twórczo- 
ści naszego patrona. W tym roku 
był brany pod uwagę, co ustsiono 
już wcześniej, „Pan Tadeusi" 
(podczas Zjazdu XI np. były to 
„Dziady '). Konkurs, w którym ata- 


rlowaty po trzy osoby z każdej 
szkoły, miał łrzy etapy^ 

Pierwszy — pytania szczegóło¬ 
we, dotyczące życia i twórczości 
poety Oraz treści ,,Pana Tadeu¬ 
sza". Następnie — pytania pro¬ 
blemowe, po jednym dla każdego 
zespołu, związano m.in. z genezą 
,,Pana Tadeusza", charakterysty¬ 
ką postaci kobiecych, humorem, 
ludowością lub też różnorodnoś¬ 
cią poslaci. 

Do finału zakwalifikowało się 
pięć drużyn. Odpowiadali wybrani 
zawodnicy — reprezentanci dru¬ 
żyn, ,, Temal dla wszystkich 
hrzmJah Mój odbiór „Pana Tadeu¬ 
sza". Członkowie jury, tak jak i po¬ 
przednio, mogił przyznawać od 
1 do 5 punktów, 

W rezultacie pierwsza nagroda 
pojechała do Poznania, dryga do 
Białegostoku, a trzecie miejsce 
zajęli uczniowie LO ze Stargardu 
Szczecińskiego. 

Jednak poniedziałek to nie tyiko 
dzień konkursowy^ wieczór po¬ 
święcony był poezji mJckiewiczc^ 
wskiej. Koncert odbył się w godzi¬ 
nach wieczornych w oświetlonej 
rełlaktorami auli przybranej pach¬ 
nącymi kwiatami. Po raz kolejny 
mieliśmy okazję przekonać się. że 
poezją naszego patrona jest... na¬ 
prawdę piękna. Że większość liry¬ 
ków Mickiewicza brzmi wręcz 
wspaniale, gdy Śpiewa się je przy 
wtórze gitar, pianina, skrzypiec. 

W ostatnim dniu zjazdu odbyła 
się wspólna dla gości I gospoda¬ 
rzy wycieczka do Lidzbarka War¬ 
mińskiego, a późni aj„., przyszedł 
czas pożegnania i umawiania się 
na następne spolkanie. Bo one 
naprawdę dużo dają: nowa kon¬ 
takty, przyjaźnie, trochę inne niż 
na co dzień zbliżenie się do twór¬ 
czości poety i.,, jakąś taką azalo- 
ną, nieokreśloną radość. 

^ Ewa Podhajna 


Krótka i nietrwała 


Dawno już minęła moda na pio¬ 
senki Samanthy Fok, Kyita Mino- 
gue, $ahriny.„ Obecnie jest szal 
na Depeche Modę, Scorpions, co¬ 
raz częściej słyszy się o Mew Kids 
On Tha Błock. Kto wie, może i len 
zespół podbija świal? 

Pamięlam^ że jeszcze parę lat 
temu uwielbiałam muzykę Modern 
Taiking, zresztą nie tylko ja-—pra¬ 


wie wszyscy moi rówieśnicy. Te¬ 
raz iestem niemal pewna, że gdy¬ 
bym rzuciła taką nazwę zespołu, 
zapewne wielu by już nie wiedzia¬ 
ło, co lo takiego w ogóle jesl. 
Spotkałam się nawet z kpiącymi 
uśmieszkami, ża... jeszcze coś ta¬ 
kiego pamiętam. 

Dochodzę więc do smulnego 
wniosku: jak krótka i nietrwała jest 


mile widziane... 


Kolejka do lekarza dłużyła ąię nie¬ 
miłosiernie, plotkowałyśmy więc 
z Baśką o wszystkim: o nauczycie¬ 
lach, ciuchach, wakacyjnych pla¬ 
nach ... 

— A wiesz, mieliśmy kiedyś na 
wychowawczej ankietę na lemat t.Mój 
ideał mężczyzny'" — zaczęła nagle 
Baśka. 

— I co?! 

— I wyszedł... wysoki brunet Ogól¬ 
nie, Nq więc słuchaj, jakie powinny 
być cechy naszych stuprocentowych 
mężczyzn, Takowy osobnik ma obo¬ 
wiązek być przystojny, może być po¬ 
dobny do Richarda Chamberlaina. 
Obcięty na jeżyka albo z długimi wło¬ 
sami, w małych okularach i... nie 


może m i eć za nic krzywych nóg I Powi- 
nlen być zadbany i zawsze ładnie 
pacłmleó- 

Musi wracać punktualnie z pracy 
1 oddawać wszystkie pieniądze, moc¬ 
no kochać swoją żonę, być wpatrzony 
w nią jak w obrazek, wierny I trochę 
zazdrosny. 

Oczywiście jest też ważne, aby był 
oczytany, inteligentny, dobry.., w łóż¬ 
ku, niezależny materialnie. Zapew¬ 
niać wszelkie wygody — willa z baae- 
nem^ BMW mile widziane. 

Ideał to poza wszystkim człowiek 
wysportowany, dobrze grający w no¬ 
gę, lenlsa stołowego, świetny pływak. 

Powinien grać na saksofonie i upra¬ 
wiać kajakarstwo górskie. 

Może Wpatrywać się godzinami 
w ogień buzujący na kominku albo 
rozczytywać w dziełach Mickiewicza, 
mieć szalone pomysły, pasje, namięt¬ 
ności. Drobne dziwactwa dopuszczal¬ 
ne, 

Mia może być pedantem. 

Powinien kupować żonie prezenty 


przynajmniej raz w tygodniu. Czuły, 
ale nie za bardzo, męski, a r>le „cieple 
kluchy". 

Ma wyprowadzać psa na spacer, 
karmić rybki i podlewać kwiaty. Musi 
posiadać umiejęlność golowania. 
prania I prasowania, bo przecież ktoś 
musi zostać w domu z dziećmi, gdy 
żona na wczasach... 

— Mój też miał być taki! — ode¬ 
zwała się sąsiadka z prawej. 

Dopiero teraz zorientowalyśnny się, 
że naszej rozmowie przysłuchują się 
z zaciekawieniem wszystkie panie 
w poczekalni, 

— I co? 

— 1 mam trójkę małych dzieci, ciąg¬ 
le pełne ręce roboty i ani odrobiny 
wolr^ego czasu, żeby odpocząć. A on 
siedzi i czyia gazetę. 

— Tek, a mój nię zamierza grać na 
saksofonie — dorzuciła pani z lewej. 

— A mój przystojny brunet wyły¬ 
siał! — powiedziała z uśmiechem 
staruszka z naprzeciwka... 

Ideały ideałamł, a życie... 


/il£ sjyęK? zLfCifit 
TtN TYDZIEŃ' ^ 




karierą piosenkarza, piosenkarki, 
zespołu... Choćby takiego, jaki 
tworzyli Modern Taiking. Jestem 
pewna, że za kilkanaście lat na 


słowa ,,Depeche Modę" więk¬ 
szość wybałuszy oczy. Smutne to 
bardzo. 

Elżbieta G. 


— AfuSf być wyjątkowy, Ał/e ważfiłak^ 
jak ten z naszego btoku, nie mifczek, jak 
ten z ostatniej tawki. On. md/ wymarzony, 
będzie cztt/y, troskifwy^ romantyczny,, 

— Jestem safne. Dlaczego? Bo Jego 
nigdzie to nie ma. Wokół pełno slewiajĘ' 
cyob się, popisujących arogantów, a io 
dla mnie dno... 

— Co tu robić z takim nieśmiathiam?/ 
Ani to gdzie pójdzie, ani się odezwie. A ta 
jego powaga... t to ma być ten wymarzo- 
ny?i 

Tak oto dziewczyny z góry nie dają 
żadnych szans ani tym g^lośrtym, ani tym 
cichym... 

Tymczasem... 

Przyczyną chamskiego, aroganckiego 
zachowania zarozumiałych pyszałków 
jast nia siła, a poczucie niedowartoś¬ 
ciowania, kompleks niższości. Czują się 
gorsi, innt niż reszla. Za pozorami siły 
ukrywają swą niepewność, często jakąś 
dolegliwość. Boją się, że wyjdzie ona na 
jaw, że będą odrzuceni.., 

A ten drugi typ? Cichy, nieśmiały, po¬ 
ważny, zamknięty w sobie — i kto by 
pomyślał, że dolega mu to samo, co 
„ważn lakowi"?! Również poczucie 
mniejszej wartości. Tylko że on nie może 
zdobyć się na to, aby głośną" pozą 
zannaskować swą niemoc. Więc zamyka 
się w sobie. 

Czy dziewczyny nie zbyt pochopnie 
oceniają tych chłopaków? A może b;,' tak 
spróbować przebić się przez ten ich sztu¬ 
cznie zbudowany mur, zobaczyć, co jest 
w środku, a nie lud razu skwitować: debil? 


PS 


■ 

Ciekawe, co nam dadzą jeść.. 



Często spolykam się ze stwierdze¬ 
niem, że zagranica lepsza... Miąłem 
podobna zdanie ąż do momentu, kie¬ 
dy wyjechałam na wycieczkę do 
Czech, 

Z Wałbrzycha wyjechaliśmy równo 
o T.OO. Do głównego celu podróży, 
Pragi, dotarliśmy bez większych kło¬ 
potów, Zaciekawieni przywarliśmy do 
szyb autokaru. Widok niezbyt nas 
ucieszył, gdyż Jechaliśmy przez część 
miasta, gdzie trwały remonty. Po dwu 
i pół godzinach zwiedzania Pragi uda¬ 
liśmy się na poszukiwanie restaura¬ 
cji. Byłe to co najmniej żmudne zaję¬ 
cie 

Wreszcie jest, Wchodzimy. Zama¬ 
wiamy lę naszą koiację-obiad. Po kil¬ 
ku minutach od przyjęcia zamówienia 
dostajamy sok pomarańczowy, po¬ 
rządnie rozcieńczony wodą. Na głów¬ 
ne danie czekamy godzinę. Z kwaśną 
miną rezgiądam się po sali. Kilkanaś¬ 
cie stolików, telewizor stojący tak wy¬ 
soko, że ledwo słychać głos spikerki. 
Wreszcie danie zostaje przyniesione. 
Składa się z: kilku kartowi, częściowo 
igniłycti, jakiejś ryby t ogórka. 

Kosztuję z obawą irochę ryby. Nie 
jest za dobra. Ziemniaki okropne. Tyl¬ 
ko ogórek ujdzie. Odsuwam talerz. 
Odechciewa ml się jeść. Z zacieka- 
wlaniem zarkam na pozostałych. Ich 


reakcje są podobno. Wreszcie wycho¬ 
dzimy. 

Autokar. Noc w hotelu. Rankiem 
wyruszamy w drogę powrotną. Każdy 
ogląda to, co kupił w Prądze, 

O godzinie 9.00 wsią piliśmy ną 
śniadanie do pewnego ośrodka spor¬ 
towego- Ponieważ było nas za dużo, 
jedliśmy w dwu lurach. Kiedy przy¬ 
szła kolej na mnie, byłem bardzo 
zaciekawiony,, czym nas tym razem 
uraczą. Wreszcie pcMłali,., trzy kromki 
Chleba, irochę buraczków, coś, co 
miało przypominać salami 1 herbatę. 
Jedliśmy z widocznym przymusem, 
ale swoich prowiantów już nie mieliś¬ 
my, a Czekała nas długa droga. 

Jeszcze kilka mniejszych miasi 
I wreszcie — granica Polski, Twarze 
się rozpogodziły. Ja sam. wjeżdżając 
na teren naszego kraju, odczułem 
dużą przyjemność. 

Przyjechaliśmy do Wałbrzycha póź¬ 
no w nocy. Wesoły wróciłem do domu, 
gdzie porządnie sobie podjadłem. 

Następnym razem wezmę na laką 
wycieczkę więcej suchego prowiantu. 

Młczke 

(Każdy ma laką wycieczkę, na jaką 
zasługuje^ A swoją drogą, co nasz 
Miczka zauważył ciekawego za tą 
granicą? Oprócz Jedzenia, oczywiś¬ 
cie. — kos) 
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— Bawołów było bez liku. 
Ogromna »tado dosłownie za¬ 
słaniało horyzont* a tysiące 
pochyłych grzbietów tworzyło 
jedną czarną* falującą po¬ 
wierzchnię — wspomina je¬ 
den z białych pionierów* któ¬ 
rzy wyruszyli na bezkresne 
tereny na zachód od rzeki Mis¬ 
sisipi. 


Ak. Difęfny wódi Siuksów 

Myśliwi podnoszą powafonogo bawola^ aby wyciąć naf- Wsś-Naa-Tao, czyli ^^iar- ^ 

śmacznioiszy kawałek, który znajda wat się na grzbiacie ^g^y w Watce*' 


li zdolności myśliwego. Uzbrojony 
w prymitywną broił: łuk, strzały, toma¬ 
hawk nie zawsze potrafił on wygrad 
ten pojedynek. Często goniący zanniia- 
nfał się w ściganego, gdy ranny lub 
rozjuszony byk odwracał się i atako¬ 
wał prześladowcę. 


W oprawianiu zabitych zwierząt 
brało udział cale plemię. Dwóch lub 
Ifzech myśliwych podnosiło powalo¬ 
nego bizona do ,,pozycji siedzącej''. 
Skórę przecinano nofem wzdłuż tuło¬ 
wia, rozchylając ją na boki, aby wy¬ 
ciąć najsmaczniejszy kawałek, który 
znajdował się na grzbiecie, Polem 
zdejmowano resztę skóry I odcinano 
mięso z boków, hładrmiar mięsa krojo¬ 
no w paski, suszono na sloócu I ubija¬ 
no kamieniem tak długo, aż powalała 
z niego masa zwana pemmfkan. Za¬ 
konserwowana^ w ten sposób żyw¬ 
ność zapewniała przetrwanie w przy¬ 
padku łowieckich niepowodzeń, 

Indianie ubierali się w skóry, które 
poirafill mistrzowsko wyprawiać. Na¬ 
czelnicy plemion wygarbowane pła¬ 
szcze nosili włosiem do środka. Po 
zewnętrznej stronie pokrywały je ms- 
lowidta. Rysunki przedstawiały boha¬ 
terskie czyny jego właściciela oraz 
rytualne ozdoby. Stopy chroniły skó¬ 
rzane mokasyny, a zimą także nago¬ 
lenniki zwane łegmami. 

Wykorzystywano wszystkie części 


zabitego zwierzęcia: włosie, kości, 
ścięgrta, rogi. Wyrabiano z nich in¬ 
strumenty muzyczne, zabawki, ozdo¬ 
by Wysuszony nawóz służył jako 
opał. Wigwamy, zbudowane ze stoż¬ 
kowatego rusztowania z paJi i gałęzi, 
pokrywano korą i skórami. Dla Indian 
z Równiny świat bez bizonów był nie 
do pomyślenia. Nic dzrwnago, że 
stworzenia te ot teza no religijną 
czcią. W obrzędach I rytualnych tań¬ 
cach wysławiano ich odwagę i nieus¬ 
tępliwość w walce. Bizon broni się 
bowiem zaciekle, dopóki może utrzy¬ 
mać się na nogach. W celach ob¬ 
rzędowych przygotowywano specjal¬ 
ną potrawę zrobioną z dwudziestu 
bawolich języków i jednego serca. 
Spożywali ją wodzowie, aby w ten 
sposób uzyskać odwagę, wytrwałość 
ł męstwo. 

Biali przybysze nie respektowali 
grarłicznej linii na rzece Missisipi. 
Karawany wozów ciągnęły na za¬ 
chód, ąudowano forty, osady, linie 
kolejowe. Bawoły uznawano za pla¬ 
gę. Ich liczba zaczęła topnieć w ze- 
slraszającym tempie. Myśliwi za bija Fi 
je dla mięsa. Traperzy dla cennych 
skór. Farmerzy za pomocą strzelb 
chronili swoje pastwiska. Strzelano 
także dla sporlu i świadomie, w celu 
wyniszczenia czerwonoskórych. Kad¬ 
łuby martwychzwierząt rozsiane były 
po całej prerii. Nad Indianami zawisło 
widmo zagłady. 

Największy opór kolonizatorom 
stawiali waleczni Siuksowie — naj¬ 


liczniejszy szczep zamieszkujący 
Wielką Równinę. SO tysięcy wojow¬ 
ników chwyciło za broń. Waleczny 
wódz Waa-Naa-Taa, czyli „Pierwszy 
w Walce" — powstrzymał na jakiś 
czas ekspansję . kolonizatorów, 
W T8ÓÓ roku zawarto traktat wyzna¬ 
czający granicę terytorium Siuksów 
w obrębie obecnego stanu Dakota. Po 
kilku latach urnowe la — jak wiele 
Innych — została przez białych zła¬ 
mana. Dumni Siuksowie znowu wyko¬ 
pali topór wojertny, podejmując waikę 
z iiczniejszym i lepiej uzbrojonym 
przeciwnikiem. Pomimo wygrarłia 
wielu potyczek i bitew jej wynik był 
z góry przesądzony. Zdziesiątkowani 
i rozproszeni Indianie złożyli broń. 

W tSSB roku nakicniono Yannto- 
nów, najliczniejszą grupę szczepu 
Siuksów, do osiedlenia się w rezer¬ 
wacie Crow Creek, na wschód od 
rzeki Missouri. Wojownicy i ich rodzi” 
ny otrzymały od rządu Stanów Zjed¬ 
noczonych wyżywienie i niewielką ja¬ 
po mogę pieniężną. Próbowano ucy¬ 
wilizować Ich, ucząc uprawy roli, ho¬ 
dowli i rzemiosła. 

Ind Fańską tradycję niszczono. Dzie¬ 
ci w rezerwacie musiały przez kilka 
jat mieszkać w murowanych interna¬ 
tach z dala od rodziców, którzy wolelj 
żyć w wigwamach. Zakazano rytual¬ 
nych obrzędów i praktyk reFigijnych. 
Po latach większość Siuksów przy¬ 
stosowała się do stytu życia „bladych 
twarzy". Tylko niedobitki dumrłych 
wojowników prerii pamiętają o wie¬ 
rzeniach i zwyczajach swoich dziel- 
n^ych przodków... 

JUSTYN OPARA 
Repr. MAREK SZYMAŃSKI 


Wielka Równina to ogromny pozba¬ 
wiony d rzew obsza t, rozciągaj ący się 
od Kanady do Zatoki Meksykańskiej- 
Porośnięte bujną trawą prerię są kró- 
lęstwem bizonów. W połowie XIX wie¬ 
ku żyły tam miliony tych stworzeń. 
Życie Indian prerii: Czarnych Stóp, 
Węży, Kiowów, Komanczów, Szawa- 
nów, Czejenów, Siuksów — uzależ¬ 
niona było całkowicie od tych potęż¬ 
nych zwierząt. Koczownicze plemio¬ 
na doskonale znały ich zwyczaje 
ł szlaki wędrówek. Polowano w różny 
sposób,^ Czasami udawało się je zwa¬ 
bić do zamkniętego wąwozu, gdzie 
myśliwi zabijali je bez pośpiechu. Na 
otwartej przestrze n i zadsnię było 
znacznie trudniejsze. Po wytropieniu 
stada zwiadowcy zawiadamiali o tym 


swoje plemię. Sygnały przekazywano 
za pomocą lusterek lub polerowane] 
płytki metalu. W pochmurne dni dawa- 

ł 

no znaki klębamr dymu, paląc suchy 
nawóz lub siano. 

Wojownicy starali się otoczyć sta¬ 
do. Bawoły mają nadzwyczaj czuły 
węch, lecz bardzo slaby wzrok, ogra¬ 
niczony przez kosmyki włosów spa¬ 
dające im na czoło. Niekiedy Indianie 
przebierali się w wilcze skóry. Za¬ 
pach wilka, który dla kudłatych królów 
prerii byl mizernym przeciwnikiem, 
nie odstraszał ich. W wilczym prze¬ 
braniu można było więc podkraść się 
dosyć bUskOr Gdy zwierzęta zwiet¬ 
rzyły niebezpieczeństwo, rozbiegały 
się na wszystkiestrony, usiłując roze¬ 
rwać pierścień negonkł. Pomyślność 
łowów zależała od Hartu, odwagi 


w rezerwacja Sfukeowie wofełl mieszkać w wlgwamacti nłź mijrowanyctt 
domach 


Tatrzańskie misie rozrabiają! 


Jest ich szesnaście w Tatrzańskim Par¬ 
ku Narodowym. Czasami z gościnną wi¬ 
zytą przekraczają granicę także cztery 
niedźwiedzie ze Słowacji. Pracownicy 
Parku potrafią precyzyjnie określić nawet 
miejsca ich pobytu. 

Niestety, tatrzańskie misie zaczynają 
rozrabiać. Kilka lat temu niedźwiedź za¬ 
atakował wycieczkę szkolną i poranił 
ciężko trzy osoby Bpragnior^a łakoci nie¬ 
dźwiedzica wdarła się do kiosku ze sło¬ 
dyczami i skonsumowała wszystko na 
miejscu. Prawdopodobnie również w po“ 
szukiwaniu czegoś na ząb jeden z nie¬ 
dźwiedzi porwał (dosłownie) z parkingu 
trabanta i rozbił go w iesle, próbując 
dostać się do środka. Poważny problem 
ma tez jeden z tatrzańskich leśniczych. 
Pod drzwiami jego leśniczówki układa 
się codziennie na kilka godzin potężny 
niedźwiedź, uniemożliwiając pracę, a na¬ 
wet wyjście z domu. 


Niedźwiedzie są zwierzętami niezwyk¬ 
le Inteligentnymi, Potralią doskonale za¬ 
pamiętać miejsca i sytuacje, w jakich 
znalazły pożywienie. Wracają tam i stają 
się agresywne, jeśii nie mogą znaleźć 
jedzenia. A łakomstwo brunatnych nie¬ 
dźwiedzi jest przecież przysłowiDwe. 

To smutne, ale największym zagroże¬ 
niem dla nledźwiedźi w Tatrach jest chęć 
obcowania z człowiekiem. Pracownicy 
Tatrzańskiego Parku Narodowego próbu¬ 
ją odstraszać nazbyt oswojona misie pe¬ 
tardami, ale jest to nieskuteczne. Nie¬ 
dźwiedzie stają się coraz bardziej ufne 
w stosunku do człowieka, coraz mniej się 
go boją i coraz bliżej podchodzą, stwa¬ 
rzając czasami poważne zagrożenie. 

Trzeba zaznaczyć, że nie bez winy są 
sami turyści Najodważniejsi częstują 
niedźwiedzie słodyczami I próbują sobie 
robić pamiątkowe zdjęcia. Im grozi atak 
dzikiego zwierzęcrą a nusiom, niestety, 
zamknięcie w ZOO (jz) 
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Carrara — miaslo w Apenijiach Toskańskich 
słynie z marmuru. Carraryjskie marmury należą do 
rnajpr^Kniejszych. W Carrarz^ od seiek lat pracują 
warszlaty oPrćbki marmuru. Do Carrary zjeżdżają 
rzeźbiarze z całego Owiała, by tworzyć w lym 
szlachetnym i pięknym kamieniu. 

Od kilku lal w pracowni i.S.GJ-.scultura" po¬ 
wstaje marmurowy^ naturalnej wielkości... Ca¬ 
dillac. Z lednej bryły białozisionkawego marmuru 
— absolutnie dokładny, odtworzony w każdym 
Szczególe, w każdym detalu. 

...Csffaryjscy kamtsniarze skiaćają Aotó .och- 
o/oe. ^rzatnysłowh Ckitwafzsją nis miękkość sz^t, 
przyiegających do kobiecego ciała, iecz — w spo¬ 
sób zdumiewająco ćosiowny — precyzyjną twar¬ 
dość maszyn — napisał o tym dziele krytyk sztuki, 
Andrzej Osęka (..Spotkania " nr 24}. Znak czasu 
w jakirn żyjemyf 


Pięcioletni Kuba Frpbus 
Z małego miasteczka w Re¬ 
publice Południowej Airyki 
bardzo się jąkał. Lekarz lo¬ 
gopeda poradził rodzicom 
cłilepca, Aby kupili mu gada¬ 
jącą papugę. Tak zrobiono. 
Papuga ładnie, wyraźnie mó¬ 
wiła kilkanaście słów. Jakub 
rozmawiał z ptakiem co- 
dz ennłe. tJczyli się oboje Po 
c; erech miesiącach chlo- 
p ic mówił płynnie. Papuga 
zaczęła się... jąkać!' 




Z czego śiiftieją się 
w Bieżuniu? 

Knajpa w Teksasie. Przy stoliku siedzi 
ponury kowboj. 

— Gdzie właściciel tej budy? ^ pyta 
kręcącego się wyrostka. 

— Zaraz przyjdzie. Tylko r^abije r^woi* 
wer. ^ <■ 

WWW 

— Czy ten pie$ gryzie? — pyle pijak 
właścicielkę kundelka. 

—Gryzie! Ale niech się pan nie boi. On 
jest bardzo wybredny i 




SPlhłACZ — Jaki j« 3 t, każdy wie, ale zapewne niewielu wie, że 
spinacz doczekał się,., pomnika. 

Ogromny, siedmtomelfowy, sześćselkilogramowy, metaloi^^y spł* 
nacz wzniesiono w 1909 roku na terenie norweskiego Bedrifsekonisk 
Institutl w Sartdvlke. niedaleko Oslo. 

Pomnik upamiętnia Johana valera — Lwórcę spinacza. 


RAJMUND - stam-wysc- 
ko-niernieckie ragin ' — zrządzenia 
losu, dopust boży i irjynt — ochro¬ 
na, obrona, opiekun, protektor. 
Imię męskie oznaczające tego, 
który pozostaje pod osłoną zrzą¬ 
dzeń losu czy zrządzenia woli bo¬ 
żej, albo lego, z którym rodzice 
mają ,, prawdziwy dopust boży''. 

PAULINA — żeńska forma 
imienia Paweł (od łacińskiego 
Paufua — dosłownie drobny, ma¬ 
ły) oznaczającego osobę małego 
wzroslu, o drobnej budowla oieła. 

Na Paułłnę 

w imieniu Paufłna 
jest specyficzny kfimat 
zaduma cisza i zgoda 
na to co niesie pogoda 

(L. Danielewska 
— ,rfraszki na La&rki**) 


Koty od ponad 4500 lat są szczególnie 
czczone w Egipcie, & w latach dwutysię¬ 
cznych p,n.e. stały się zwierzęciem śwlę- 
lym+ Boginię Bast — boginię płodności. 
Szczęścia, radości, wyobrażano jako kot¬ 
kę lub kobietę z kocią głową. 

Kot był w Egipcię symbolem domu, 
macierzyństwa. Zabicie kota karano 
śmiercią. Po zgonię kota domownicy 
przywdziewali żałobę, tzn. golili sobie 
briwi, a nieboszczyka kola balsamowarto 
\ ryluaFnie grzebano na kocim cmentarzu, 

W jednej z egipskich świątyń odkryto 
300 OOO kocich mumii. Czciciele kotów 
kupowali zabaisamO'Wane koty, grzebiąc 
je następnie w pobliżu swoich zmarłych. 

W okresie inwazji islamskLsj koty (Ma¬ 
homet był wielbicielem kotów}, zwłasz¬ 
cza w AIryce, cieszyły się najwyższym 
kultem; w tym samym czasie europejskie 
koty już miały zlą stawę. Przypisywano 
im różne brzydkie cechy: obłudę, fałsz, 
chytrość — ,,spadają zawsze na cztery 
łapy'*. Europejskie koty byty siedliskiem 
czartów i czarownic, 

W Europie Już dawno wygasły te an¬ 
ty kocie emocje, natomiast w Egipcie na¬ 
dal koty maj ą względy szozegó I n e. Zan i kł 
wprawdzie, jeszcze w Xlk wieku upra¬ 
wiany, obyczaj uroczystego karmienia 
ulicznych kolów przez specjalne służby 
miejskie, ale i dziś egipskie koty nie mają 
szczególnych kłopotów aprowizacyj- 
nych. Nawet najuboższy Egipcjanin po¬ 
dzieli się cslatnim okruchem chleba 
z ..misz-mlsz''. („Misz-misz" to coś w ro¬ 
dzaju naszego „klcl-hicr'. To także ,,rrK>- 
rela"+ Pomarańczowomorelowa jest 
sierść egipskich kocurów.) Koty w Egip¬ 
cie spotyka się wszędzie — I wokół 
piramid, ł na bazarach, w hotelach, w... 
samolotach, kinach, laatrach. 

Jedną z turystycznych alrakcji Kairu są 
„śpiewające koty" z teatru El-Gomhurija, 
Pełno ich łam I na scenie, i na widowni, i... 
na kolanach widzów. 


^ A' ★ 

Dwaj żebracy rozmawiają na V Avenue 
w Nowym Jorku. 

. — Ach, tak bym chciał mieć milion 
dolarów! — wzdycha Jeden. 

— A dałbyś ml połowę? 

^— Po ćo? Przecież też możesz chcieć 
mleć cały milion! 

(z miesięcznika 
bieżunskiego „Buzłe na luzie") 

Ręce mówią O człowieku więcej niż 
twarz. Ręce nie kłamią — kanadyjski loto- 
grafik Yousul Karsh od lat fotografuje ręce 
wybitnych ludzi. Przed dziesięciu laty wy¬ 
dał pierwszy album. Na 200 stron ach znala¬ 
zły się lam fotogramy dłoni znanych osobi¬ 
stości: ręce Artura Rubinsteina na klawia¬ 
turze fortepianu, ręce wybitnego chirurga 
brytyjskiego Michaela Bnheya, dłonie bok¬ 
sera Mohammada Aleęc hcz rękawic... 





31 sierpnia, 

1, 2, września 

SOBOTA 31 Vltt 

Program 1. ^ 

7.55 Program dnia: S.OO W sobotę 
rano — magazyn Informacyj- 
no-gospodarczy; B.3S Ziarno — pro¬ 
gram redakcji katolickiej dii a dzieci 
i rodziców; 9.00 Wiadomości poran¬ 
ne; 9.10 Kino Tęleferii “ Walt Disney 
przedstawia — „Kacze opowieści", 
„Psia nłitość” (1): 10,25 Ma zdrowie 

— magazyn rekreacyjny: 10.45 Kali- 
ber'91 — magazyn wojskowy; 11,10 
Studio sport— M$ w lekkiej atletyce 

— Tokio‘91; 13.45 Z Polski rodem 

— magazyn polonijny; 14.15 Zielona 
finta; 14*45 „Siódemka" w ,,Jedyn¬ 
ce" — fraoc* progr. satelitarny 
przedstawia..,; 15.45 Air-show — wi¬ 
dowisko publ.; 15.45 W kjnłe i na 
kasecie; I7.is Teieexpress; 17.35 
Studio sport — Mś w lekkiej atletyce 
Tokło'91; 1fl.5S Z kamerą wśród 
zwierząt — ,,Nasi drapieżcy" (2); 

19.15 Dobranoc; 19.30 Wiadomości; 
20*05 „Trzydzieści sekund nad To¬ 
kio" — film prod. USA, reż. M. Lero. 
wyk, S. Trący, V* Johnson; 22*25 
Wieczór autorski — Ernest Bryll; 

22.55 Wiadomości wieczorne; 23.15 
Sportowa sobota; 23.40 „MacGiver" 

— serial USA 

Program 2. 

7.30 tiW szczerym polu biały krzyż" 
“ program dok.; 7.55-10.40 Telewi¬ 
zja śniadaniowa; 7.55 Powitanie; 
8.00 CNN — Headline News; 5.10 
„Kapitan Planeta i Planetaria nie”, 
„Podróż w przeszłość" — serial 
anim, USA; 3.35 Magazyn telewizji 
śniadaniowej; 9.15 „4 x reżyser 

— rozmowy o etiudach" Leszek Ko¬ 
łakowski: ,,Żebrak i ładna dziewczy¬ 
na"; 10,00 CNN — Headline News; 

10.15 Magazyn teiewizji śniadaniiT- 
wej; 10.40 „Bolesne dojrzewanie Ad¬ 
riana Mole^a" — serial angj 11*05 
Tacy sami — wydanie w języku mi¬ 
gowym; t1.2S Dookoła świata 

— W północnej Finlandii; 11*55 „4 
jj reżyser — rozmowy o etiudach" R, 
Velliers de Tlsle Adam: „Ran 
Ki‘Wa"; 12.25 Festiwal muzyki daw¬ 
nej w Starym Sączu; 12.ss Zwierzęta 
świata: „Zawód — operator filmów 
przyrodniczych" (2) — film dok, 
ang*: 13.2S +,4 x reżyser — rozmowy 
o etiudach" A. Hofman: „Strażnik"; 
13*55 Ze wszystkich stron; 14.25 
Wzrockowa Lisia Przebojów Marka 
Niedż wiec kiego; 14.45 Program 
dnia: 14.50 „4 y. reżyser — rozmowy 
o etiudach" Jarosław Grzędzielski: 
„Zakamarki niepamięci"; 15,30 
„Pan wzywał milordzie?" (4) —,,Mi¬ 
łość i pieniądze" — serial ang,; 
16.20 Publicystyka kulturalna; 15.45 
Studio sport ^— MS w lekkiej atletyce 

— Tokio'91: 17.30 Studio tajemnic 

— program Wandy Konarzewskiej. 

— Wieża Babel 1991; IB.OO Program 
lokalrty; 13.30 Publicystyka kultural¬ 
na; 19*00 Rebusy — teleturniej W, 
Pijanowskiego; 19,30 Galeria ,,Dwój¬ 
ki" — malarstwo i tkaniny Doroty 
Grynczel; 20.00 „Żyłam sztuką, ży¬ 
łam miłością" — autoportret Wandy 
Wermińskiej; 21.00 Andy Warhol 

— sztuka czy magia?; 21.30 Panora¬ 
ma dnia; 21.45 Bez znieczulenia 

— program W* Walendziaka; 2^.00 
Akatyst ku czci Bogurodzicy; 22-05 
Lepiej późno niż wcaie — magazyn 
prowadzi Maciej Zembaty; 0.SS CNN 

— Headline News 

NIEDZIELA 1 IX 
Program 1, 

7*55 Program dnia, 8.00 Kraj za mia¬ 
stem; 3-20 Od niedzieli do niedzieli; 



























































9,00Telefer(e: „SafarT* —serial 
chost.; 10.30 ^tPfzygody roślin II": 
..Cesarz najeźdźców " — serial dokr 
franc.; 11.00 Notowania, czyli co się 
opłaca rolnikowi; 11.25 Telewizyjny 
końced życzeń; 11.55 Westerplat- 
czyk z Białorusi — progr. dok.; 12.20 
Teatr dia dzieci: H. Januszewska 
„Nawojka", reż. W. Bonacka; 13*15 
Magazyn *.Morze"; 13.35 Studio 
sport — m3 w lekkiej atletyce ^—To¬ 
kio 91; 14*40 Film dok.; 15.20 Telewi¬ 
zyjny Teatr Rozmaitość i W. Wierni- 
cki ..Restaoracja", reż. W. Adam¬ 
czyk. wyk. K. TrapŁńskI, M. Pieczyńs¬ 
ka. I. Burawska. E. Sakalarska; 15^50 
Telewlzjer; 17*15 Telee^press; 17.30 
Film dok.; 15.35 „Królik Bugs" — se¬ 
rial anim. USA; 19.00 Wieczorynka; 
19*30 Wiadomości; 20.0S „Kim jest 
ter> chłopak?" (5), Babcia czy nie 
babcia" — serial franc*; 21*00 Pro¬ 
gram rozrywkowy: 21.50 7 dnł 

— świat; 22.20 Wiadomości wieczor¬ 
ne; 22.40 Sportowa niedziela 

Program 2* 

5,00 Dzienrłik „Dwójki"; 9*10 Prze¬ 
gląd tygodnia (dla nlesłyszących); 

5.45 Fiłm dla niesłysząoych; „Kim 
jest ten chłopak?" (5}—serial franc.; 
9.40 Jutro poniedziałek; 10.00 CNN 

— Headline News; 10.10 Programy 
lokalne; 10.50 Rozrywka; 11.00 

* Wspólnota w kulturze; 11*30 Podróże 
w czasie i w przestrzeni; 12.30 Zwie¬ 
rzęta wokół nas; 13*00 Program saty¬ 
ryczny; 13,10 100 pytań do...; 13.50 
Konkursowe reminiscencje— repO’ 
rtaż z XII Międzynarodowego Kon¬ 
kursu Pianistycznego im* F, Chopi¬ 
na; 14.25 Kino familijne; 15.10 Gość 
„Dwójki"; 15,50 Program rozrywko¬ 
wy; 16-50 Program dnia i felieton 
Stanisława Tyma; 17*05 Dziennik 
„Dwójki"; 17.05 Studio sport: łS.OO 
Bliżej świata — przegląd telewizji 
satelitarnych; 19.00 Wydarzenie ty¬ 
godnia; 19.30 Galeria ..Dwójki"; 
20.00 Przeboje Bogusława Kaczyńs¬ 
kiego — Wielcy skrzypkowie w Łań¬ 
cucie; 21.00 Dziennik ..Dwójki"; 
21.1 S Film fab,; 23.00 Dziennik 
.pDwójki"; 23.10 „Już nie zaśpie¬ 
wam" 

PONIEDZIAŁEK 2 IX 
Program 1* 

13.25 Aktualności telegazety; 
13*30-15.00 Telewizja edukacyjna; 
13*30 Język angielski (1): 14.10 Język 
niemiecki (1); 14.50 Język francuski 
(1); 15.30 NURT — Inauguracja; 16.00 
Program dnia; 16.05 Wiadomości po¬ 
południowe; 16.15 LUZ — program 
nastolatków: 17.15 Teleexpress: 
17.30 Flesz — magazyn muzyczny; 
17*55 Studio sport; 15,05 „Alf" — se¬ 
rial USA; 15.30 Narody, kraje, wyda¬ 
rzenia — magazyn; 19.15 Dobranoc 
„Reksio"; 19,30 Wiadomości: 20.05 
Teatr TV — M, Miller: „Kto tu wpuścił 
dziennikarzy"* adapt. i reż, M, Bra- 
bowski. wyk* H. Bieluszko, I* Nłelska, 
Z* Tomaszewska* E. Wichrowska i in¬ 
ni; 21.55 ABC ekonomii (58-ozęśoio- 
wa seria omawiająca podst. pojęcia 
ekonomii}; 22.00 Good News Fes¬ 
tiwal; 22.40 Wiadomości wieczorne; 
23,00 BBC — World Service 

Program 2. 

16.45 Powitanie; 17.00 Dziennik 
„Dwójki": 17,10 Studio sport; 17.35 
Serial komediowy:,,Lekarz też czło¬ 
wiek" (1) — serial ang*; 18.00 Pro¬ 
gram lokalny; 18*30 Ojczyzna — po¬ 
lszczyzna — ..Wrzesień — wrzos"; 

15.45 Zbliżenia* czyli to i owo o fiF 
mie; 19.25 Zapraszamy do „Dwójki"; 
19*30 Program muzyczny; 20.00 
„Bez emocji" — o niezawisłości; 
20.35 Reportaż; 21.00 Dziennik 
„Dwójki"; 21*15 Sport; 21.25 Vacle^ 
mecurn Sejmowe; „Z dziejów par¬ 
lamentaryzmu" — u źródeł demo¬ 
kracji; 21.40 Teleklinika doktora Ana- 
toiłja Kaszpirowskiego; 22.10 „Ma¬ 
rie w błękitnym mundurze" (1j — ..I 
amnezja może być sympatyczna" 

— serial; 23.30 Dziennik „Dwójki" 




Tak nazwał ptaki w awytn liście 
Edmund Splarawka z Męcikaiu, bar^ 
dzc wytrwały obserwator ptasiego ży¬ 
cia, a zarazem najwyłrwalszy ze 
wszystkich korespondentów, jakich 
kiedykolwiek mieliśmy w klubie, bo 
piszący od początku jego islnienlal 
Edmund wzląl tym razem na warsztat 
temat, który władnie takich, wytrwale 
prowadzonych) długotrwałych obser¬ 
wacji wynnaga: ptaki a pogoda. Oto 
próbki spostrzeżeń Edmunda; 

„jyłeoma/ tóm, gdzie roz¬ 

ciągają się termy zadrzewione, moż¬ 
na spotkać ziębą. Ptak ten ma bardzo 
wdzięczny gfos, aie zdarza się, że 
siedzi na gatęzi i monotonnie „po- 
piakuje'\ Diaczego tak się dzioja? 
AnOf zapowiada się deszcz, ^ięby 
potratią o całą dobę wcześniej prze¬ 
czuwać zbtlźająęą się niepogodę... 

...Prawdziwym barometrem jest 
skowronek. Jeszcze pada, jeszcze nie 
skeńczyta się burza, a on swym śpie¬ 


wem już zapowiada siońce. Ciepłą 
pogodę i ustania cbtodnycb poranków 
zapowiadają kukułki, a zr\ów gdy sło¬ 
wik śpiewa całą noc — nadejdzie 
pogodny dzień... 

Bardzo dobrymi synoptykami są 
wrćbfe. W ładną pogodę są wesoie, 
rucłitiwe, czasem można powiedzieć 
— wręcz zawadiackie. Aie gdy siedzą 
nastroszone, ospałe afbo też stadami 
zbierają się na ziemi i kąpią się 
w piasku, ma się bez wątpienia na 
deszcz. Jeźeti natomiast w czasie 
długotrwałej niepogody zacznę świe¬ 
rgotać. można spodziewać się dość 
szybkiej poprawy atify. 

Nierzadko wrótfe gnieżdżą się pod 
dacbami wiejskicł} domów, w różnych 
szczeiinach. Gdy nagłe w zimie za¬ 
czną iatać wokół kurników, zbierać 
puch, pióra i znosić je do tych swych 
kryjówek, za kifka dni rozpoczną się 
mrozy. 

Wrony i kawki potrafią bardzo 
wcześnie przeczuć nadejścia stinego 
wiatru, burzyf opadów śniegu^ odwil¬ 
ży. Uważne obserwowanie przez dłu¬ 
ższy czas zachowania wron, przysłu¬ 
chiwanie się icti chrapiiwemu kraka¬ 
niu i różnym jego moduiacjom z całą 
pewnością pozwołiłoby na odkrycie 
wieiu zapowiedzi zmiany pogody. 

Jeżeli na przykład wrony przygoto¬ 


wujące się do Spędzenia nocy siądą 
na gałęzi, jak popadnie, zwrócone 
głowami w różne strony, noc będzie 
źtezwwtrzna i ciepła. Jeżeli natomiast 
wszystkie wrony w stadzie siadają 
z głowami zwróconymi w tę samą 
stronę, a przy tym sadowią się ciasno 
na gałęzi błisko pnia drzewa, można 
oczekiwać silnego wiatru. Będzie on 
wiał w tę stronę, w którą ptaki zwróci¬ 
ły głowy. Siadają tak, aby wiatr nie 
przenikał im pod pióra..," 

Na koniec wypadnie postawić pyta¬ 
nie: Na iie te żywe barometry są 
niezawodne? Na tle możemy liczyć na 
tych latających synoptyków? Z włas¬ 
nego doświadczenia mogę rzec: Tro¬ 
chę możemy liczyć, ale..* bez przesa¬ 
dy. Niektóre dane o walorach „meleo > 
rologicznych" ptaków są oparte na 
wnikliwych obserwacjach, inne bazu¬ 
ją na milach czy wręcz ludowych 
bajeczkach* Często trudno rozgrani¬ 
czyć tutaj prawdę od mitu. Czy jednak 
znaczy to, że nie powinniśmy się 
zajmować gromadzeniem takich* nie¬ 
raz niepewnych i zwodniczych da¬ 
nych, rozmaitych porzekadeł itp.7 
Ależ wprost przeciwnie — należy to 
czynić już choćby tylko dlatego, że 
jest to dla nas szkołą bezstronności 
i naukowego krytycyzmu. 

TOMASZ KŁOSOWSKI 
Fot. autora 


Z REKSIEM DO LEGOLANDU!!! 


V 


Kuponlki z główką Heksia należy 
nakleić po 20 sztuk na kartkę papieru, 
podpisać Ją czytelnie imieniem, na¬ 
zwiskiem, podając adres i wiek oraz 
wystać pod adresem: REKSIO* HOR- 
TEX* 2&40D Przysucha. 

Można nadesłać dowolną liczbę ka¬ 
rtek z 20 kupcnfkami — Im więcej 
kartek, tym większa jest szansa na 
nagrodę. Każdy* kto chce otrzymać 
naklejkę z ,*Reksiern"* musi do swoje¬ 
go lietu włożyć jeszcze zaadresowa¬ 
ną do siebie'kopertę ze znaczkiem. 

Losowanie głównych nagród odby¬ 


wa się raz w miesiącu — od paździer¬ 
nika 1991 r* Biorą w nim udział listy 
wysłane w miesiącu poprzednim. 

WYCIECZKA DO LEGOLANDU 
LUKSUSBUSEM „SQVPOL- 
DY" ODBĘDZIE SIĘ W TER¬ 
MINIE ZBLIŻONYM DO DNIA 
DZIECKA^ 92. 



Termin i program wycieczki zosta¬ 
ną podane przez „Sovpoldę". Przy¬ 
znane miejrce nie może być odstąpio¬ 
ne, wybór o^oby towarzyszącej dziec¬ 
ku w ramach EKSTRAPREMII „S0 v- 
POLDY" należy do rodziców laureata. 
Za niewykorzystane miejsca z winy 
uczestników nie przysługuje ekwiwa¬ 
lent* W wypadku odwołania wycieczki 
z winy organizatorów zwycięzcom 
konkursu przedstawione zostaną In¬ 
ne propozycje nagród o lej samej 
wartości* Wynikł losowar^la podawa¬ 
ne będą na łamach ,,£m"* Zawiado¬ 
mienia laureatów oraz nagrody wysy¬ 
łane będą pocztą. 



Załatwianie wszelkich formalności 
paszportowych, dojazd do nriiiejBca 
rozpoczęcia wycieczki (Warszawa) 
i powrót z legoż miejsca ło domu 
należy w całości do uczestników, 
W konkursie mogą brać udział wyłą¬ 
cznie dzieci, które do czerwc \ 1992 r. 
nie ukoóczą 15 lat, są zdolne do 
długotrwałej jazdy aulobussm 
i — oczywiście — uzyskają na lo 
pisemną zgodę Swoich rodziców. 

Sm-50/1 




— Czy pan nie wybiera się z nami, drogi panie Hilary? —zapytała pani 
Rubinkiowicz. 

— Przyjdę późtłiej — odparł detektyw* — Z osobnikiem w niebieskich 
okularach. 

— Będę niespokoj na o panal —zawołała pani Kalarzyna. — Niech pan 
i>a siebie uważa! 

— Nie ma powodu do obaw — odrzekł za spokojem amator-detektyw. 

— Chodzę zawsze ze straszak i emi 

Na schodkach ganku ukazał się mały Malgasz o oczach i włosach 
czarnych jak smoła. 

— Jak się nazywasz, chłopcze? — zagadnął go doktor po francusku. 
Nazywam się Buki — iwyrecylował malec. 

— Czy pan Herbe jest w domu? 

Chłopiec potrząsnął głową. 

— Vazaha wyjechał wczoraj, ale dziś wróci. 

Młody lekarz poklepał go po ramieniu. 

— Prowadź nas, Buki, do mieszkania pana HerboF 

Wnętrze domu urządzone było po europejsku i przepojone aromatem 
ziół. Gdy Buki otworzył drzwi wiodące do hallu, Henryk zatrzymał się 
w progu jak wryty: na sotls siedziała nr^cda dziewczyr>a o łagodnym 
owalu twarzy i lekko skośnych oczach, które zwróciła na niego. 

— Jakaż ona pięknal — powiedział po polsku. 

Pani Rubinkiewicz wzruszyła rarnlonami, 

— Aież, Henryczku* przecież to Malgaska! — zauważyła z przekąsem, 

— Z pewnością służącą.*. 

— Twarz mą niemal białą.,. Kto to jest. Buki? 

— To Marldaze* 

— Maridąze? —■ powtórzył doktor przyjemnie zdziwiony* — Śliczne 
tmięl Siądźmy* mamo, zaczekamy lu na pana Herbe!.*. Czy pani pozwoli, 
Maridaze? — dodał po francusku, 

Mąridaze podniosła oczy znad pęczków ziół, które trzymała na 
kolanach | odrzekła z prostotą: 

— Proszę! 

— Oszalałeś. Henryczku! — z irytacją wtrąciła pani Katarzyna po 


polsku. — Zachowujesz się wobec kolorowej dziewczyny, jakby była 
damą! 

— To ona zachowuje się jak dama, ciociu ’— odezwała stę Marynia. 
— I ten maty jest bardzo grzeczny. 

— Przypuszczalnie jej brat — zaopiniował lekarz. — Skąd się tu 
wziąłeś, Buki, u pana Herbe? 

—- Vazaha mnie kupił. 

— Kuplł71 — zawołał doktor ze zdumierłiem* 

— Tak, wazaha kupił mnie w Mozambiku* ale uczynił mnie wolnym. 

— Przecież niewolniciwo jest zniesione! 

— Tak, ale wszędzie jeszcze można kupić ludzi, Gdy w Tananariwie 
jest mało do sprzedania, może pan kupić w Andriąmaharo, w Rataslmen- 
jeny. Hamarotoby* w Snanlrane..* Można kupić hurtem aibo rła sztuki.,. 
Tragarzy do noszenia ciężarów, kobiety, dzieci. 

— To okropne! — szepnęła ze zgrozą Marynia, — Słyszała ciocia? 

— Słyszałam — burknęła pani Katarzyna, — Nie wątpię* że tę młodą 
dziewczynę pan Herbe rówrrioż kupli gdzieś na largu — dodała 
niechętnym spojrzeniem obrzucając Maridaze. 

— Powiedz mi, Buki. co ty robisz u pana Hertje? — pytał dalej Henryk. 

Chłopiec wzniósł oczy do góry I opowiadał kiwaniem głowy potwier¬ 
dzając własne słowa; 
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Lftto jul w QrM» hJU chyli, tl« 

przv;3^Hczim, 1« iuKl*nh1 Jwzezt przaz 

JaKli ozi* bfdzla alt noiNo. Choclalby łylMlam 
■wolttaj rakompanaaty — wloana byt« ifrrowtta, to 
późna lato (wrztiniowa) powfnno być clapło^iukla* 
nkowo >^la4nia. 

Nooól, JahJa badzla, takla b^dzla o auklankach 
latnfoh wipomniaó ilb jadnak na pawno godzi, 
Mogb tiyć bardzo rótna. To akurat kaZdy wla. 
Oanaralnla rzacz u|mu)|Q, modna tuklankl •! ilbó 
giadkia, albo wtorzyita. 

Ody gładki# — lubią być w kolorach zdaoydo^a*' 
nych, nawat oatrych, Ciarwona, zlaiona, pomarart- 
ozowa, azatlrowa, llolaiowa. Oładk matariał narzu< 
oa takla jakoić,., kroju. To aą luklankl bardzo 
dobrza akrojona. NIa lą ona dopaiowan* bynaj> 
mniaj, w ladnynn wypadku, aiodiląkl odpowładnim 
oiąolom pląknia ilą na łlgurza układająca. Bardzo 
rzadko aą przacinana w talii, a tpódnlczka powinna 
aianowld niby kloaz, Kloiz wirujący I krOciulkl, Ta 
aukianki aą bowiam zdaeydowanla w długoicl mInL 
Ody lą wzorzyala, to najcząiola] bywają w kwia- 
ty. Zwykli kolorowa kwiaty na białym albo Jakimi 


Innym (czialo ^ czarnym, ozarwonym) tła. Takla.., 
chłopak la kwiaty. WIąe I loh faaon jaat taki włainl# 

— troohą ludowy Jakby. Kladyi takla luklankJ nazy¬ 
wano zraaztą „chlopkL", ala to było dawno I mało 
kto t# nazwą pamląta. Laoz łaaon jaal znany, Prcata 
gdra (przaz głową wkładarła bądi zapinana z przo¬ 
du na guziczki), a od paaa auto marazezona apód- 
nlozka. Długość — aląija okolic kolan, Bywają tal 
aukiinkl 1 rąkawkaml {niaklady nawat bułlaitymi), 
bywają baz, mlawają duża dakolty, zdarzają ilą 
z kbłnlarzyklam pod aamą azyją. To lą jul atazagć- 
ły I drobiazgi ** w grunola riaczy, od lat {ba, od 
dzlaaitblolac!) aą mnitj wiąoaj takla aima. Tyla Za 
raz przalywają wzloty popuiarnolcl, a raz JaJ upa¬ 
dki, W taj chwili mają iwój okraa dobry, A nawat 

— bardzo dobry, hlla tylko alą Ja noal, Ikz trak* 
iowan# aą jako afamant oluchowaj awangardy, Na 
równi z tymi auklankaml gładkimi, 

WIąc Jaill iuklanka, to albo taka. albo taka, la nl# 
wapomnt Jul o Innych auklankowych rólnościaoh, 
W każdym razia J:adno jaat paw na — lato trwa, 
a wląc litnia aukianki tali 

RiUtZKA 
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— Zbieram zioła... Przynoazą j# Marldaza... I vazaha je ogląda... 

Młody lekarz z uimiechem zwrócił alą do dziewczyny: 

— Zna alą pani na ziołach, Maridaze? 

— Znam sią trochą... Trzeba robić lekarstwa, pomóc chorym lu¬ 
dziom... 

— I |a niedawno pomogłem chorym Arabem — poapieazył z informa¬ 
cją Henryk. — Jestem lekarzem. 

Maridaz# spojrzała na niego z zachwytem. ■ 

— To piąkr>y zawódl — powiedziała. —Jak także chcą być lekarzem! 

Pąnl Katarzyna nia mogrla powstrzymać ełów oburzenia: 

— Coś podobnegol Słyszałaś. Maryniu! Ona chce być lakarzem! 

— A dlaczego nie, ciociuT To inteligentna dziewczyna. 

* Inteligentna? To dzikuskai Wcale ml alą ona nie podoba... A widzą, 
nlMtety, lą Henrykowi podoba sią za bardzol 

— Brawo, MarIdazaj — zawołał mtody lekarz. — Niech pani studiuje 
medycyną, bądziemy ko legam II 

Pani Hubinklewicz poclągnąła go za rąkaw, 

— Co ty mówisz, henryczkul — szepnąła z Irytacją. — Ośmieszasz 
•lą. mój drogi! 

^— Uczą slą Jeszcze czytać, pisać— recytował Buki. — l historii aią 
uerzą, protzą pana. 

— A kto clą uczy, Buki? 

— Vazaha mnie uczy... Muszą slą duło uczyó.- żeby pracować dla 
swoich bez pomocy Europejczyków... Tak mówił vazaha11 żeby nie byłe 
niewolników t wszyscy umieli czytać ł pisać... Maridaze także mnie 
uczy... 

— Maridaze uczy clą? A czy dużo już umiesz, mój mały?! 

Buki potwierdził skiniąciem głowy. 

— Dulol Maridaze mówi, że warto sią uczyć, bo dla mądrych ludzi.,.^ 
Many ny alna... 

— Co ho znaczy? 

Buki pytająco spojrzał na dziewczynę. 

— To znaczy,., zapomniałem-.., Jak to po francusku, Maridaze? 

Maridaze odrzekła z rumlehcem na twarzy: 

— To stare malgaskle przysłowia: Many ny aina — La vle ost sucróe 

— życie jest... słodkie.,. 

— To piękne przysłowie! — wykrzyknął młody lekarz. 

Pani Katarzyna zmarszczyła brwi. 

— Ten szaleniec się zakochał! Malgaska zawróciła mu w głowie! 

— powiedziała do siebie I zwróciła się do syna: — Opamiętaj się, 
Henryczkul Przejdź slą lepiej po świeżym pmwletrzu! 

— Czy mogą zobaczyć pani gospodarstwo, Maridaze? — zapytał 
Henryk. — Pokaże mi pani? 

Maridaze uniosła się z sofy. 


— Pokażą panu ogród i zioła — powiedziała kierując się do wyjścia. 

Pani Katarzyna załamała rące. 

W chwili gdy doktor PIgłowski wysunął sią z Maridaze do ogrodu 
— pan Spot, ukryty za palmą, dostrzegł sygnał z pobliskiego lasu; 
trzykrotnie mignął błąkllny proporzec redakcji „Kukuryku". Ama- 
lor^etektyw Jak kot skradał się wyzyskując po drodze zasłony drzew 
I krzaków. W zaroślach czekał młody dziennikarz w krawacie w czarne 
krepki; bez słowa wskazał strumiąó wijący się podmokłym korytem. Po 
kamieniach sterczących z wody przechodził osobnik w niebieskich 
okularach i kapeluszu o szerokim rondzie. 

Pan Hilary wyskoczył z zarośli I popędził wprost ku strumykowi 
przeskakując po drodze pnie ściętych drzew I stosy gałęzi. Osobnik 
w niebieskich okularach zauważył swego prześladowcę, cofnął slą za 
wodą między sterty zrąbanego drzewa, skąd wychylił slą l zniknął. 
Detektyw przebył strumień w bród — najkrótszą drogą — dopadt sągów 
i roze j Fzai się dokoła; po osobn I ku w nieb I esklch okularach n ie pozostało 
śladu. Nerez w odległości około siu metrów, w głąbi lasu trzykrotnie 
zakałysał się błękitny proporzec. Anglik błyskawicznie pokonał tę 
przeetrzeó; na niewielkiej polanie wśród włosów leżał dziennikarz 
w krawacie w granatowe kropki I wyciągał ręką w kierunku rzeczki — po 
drugiej stronie oddalał się osobnik w czarnym kapeluszu. Kulał na lewą 
nogę. 

Ametor-detektyw jednym skokiem znalazł alą przy strumieniu, przebył 
go w bród — po najkrótszej drodze— i rzucił się w pościg za utykającym 
jegomościem. Kilkanaście kroków dzieliło go od uciekiniera, gdy 
przestępca z nieoczekiwaną zwinnością dał susa w bek, przedarł się 
przez gąszcz krzaków i schował slą w zalesionym wąwozie. Pan Hilary 
przecisnął się przez zarośla I zbiegł do wąwozu; nie było w nim nikogo. 
Detektyw wdrapał alą na przeciwiegłą ścianę i ogarnął wzrokiem 
okoliczny teren — z dala, od skraju miasta powiewał błękitny proporzec 
redakcji ,.Kukuryku". 

Pan Spoi rozpoczął powrotny bieg na przetej; nagle, za podmokłym 
brzegiem rzeczki, ujrzał przemykający cleó człowieka; detektyw po 
kofana przebrnął bagienko, wydostał się na pagórek porośnięty skupis¬ 
kami drzew I spojrzał przed siebie: po zboczu wspinał się pospiesznie 
osobnik w niebieskich okularach; utykał na lewą nogę. 

Pan Hilary okrąlył pagórek, by mu przeciąć odwról, i zatrzymał aię jak 
wryty; z przeciwnego kierunku zdążał osobnik w niebieskich okularach 
wspinał aię po zboczu utykając na lewą nogę. 

Amalor-delektyw jak strzała pomknął pod górę. Na szczycie wzgórza 
zarośniętego paprocią wznosiło się rozłożyste drzewo; wdrapywał się 
na nie osobnik w niebieskich okularach i kapeluszu o szerokim rondzle. 
Naraz angielski detektyw wytrzeszczył oczy; z przeciwnej strony zbliżał 
się dc lego dirzewa drugi człowiek — miał również niebieskie okulary 
i kapelusz o szerokim rondzie. 

Cdn. 




Konkuisj^?§<r' 
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przedłużony! 


Masz jeszcze szansę 
wygrać cenną nagrodę! 

Konkurs „Comlrtdeku” I „Świata Mło¬ 
dych" ogłoszony & czerwca br. został 
przedłużony do 30 września br. 

Przypominamy warunki konkursu. 

Kto wymyśli krótkie I oryginalne hasło 
reklamująca soki i napoje owocowe firmy 
,,Comindex‘". ma szansę zdobyć Jedną 
z następujących nagród: 

^ radiomagnetofon 
% aparat łótograficzny 
0 zegarek. 

Hasło powinno zawierać słowa BlUy 
l Sunstlćk. 

Prace należy przesyłać pod adresem; 

PrzediJęblorttwo Zagraniczna 
.^ComliKlei" 
ul. 1T Stycznia 32 
02-143 Warszawa 

z dopiskiem na kopercie „Konkurs na 
hatto’\ 
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0 &&rćzo wam dziękuję za to, że drukujecie 
adresy zagranicznych fan^łubów^ a!e mam 
z tym kfopot — nie znam żadnego obcego 
języka oprócz rosyjskiego (który za dobrze 
mi nie idzie). Proszę, pomóżcie mi. 

Pixf 

^ Jestem gorącą fanką zespołu New Kids 
On The Biock, mam wieie adresów do ich 
fan-ctubów i jeden wieiki probtem — nie 
znam angieiskiego (uczę się niemieckiego) 
i nie potrafię ułożyć fisiu, w którym chciata- 
bym poprosić o autografy i zdjęcia chłopców. 
Czy możecie wydrukować tekst takiego iistu9 

łza I Giżycka 

0 Jestem fanką grupy Pet Shop Boys. 
W „ŚM'" wydrukowaliście adres ich fan-<;iu- 
bu. Chciałabym zostać jego członkiem, afe 
nie mam pojęcia, jak powinna brzmieć treść 
łistu. Jeżeli to możliwe, proszę o wydrukowa¬ 
nie wzoru. 

Anka 


Piszemy do 
fan-clubu 

t 

I 


Hallo, 

My nam« (podajcie swoje imig). 
I (podajcłe swój wiekjymmw* old, I mm 
wrWr>fl to yciu mm I hop« you will b« ab>l» to 
holp ,„(podejcie nazwę zespołu, na¬ 
zwisko piosenkarza łub piosenkarki} km my 
IsYDuiit* 0roup* (Jeśli Jest to zespól} «tn- 
g«r* (jeśłi Jest to piosenkarz}. I lovs Ihom'* 
(jeśit zespół} hor* (jeśli jest to piosenkar¬ 
ka) him* (jeśli jest to piosenkarz) mery 
much, thot‘« why I would llho to- know 
•YOrythIng obout thom* (o nichjt hor” (o 
niej}, hlm* (o nim). 

Ptoow bo oo klnd and aand m« all 
Iritormallon you hav« got and nico colour 
pootora or photos. I thanli yoti In adYanco 
vaTy much. 

Boal wJahaa 

„.(prtdpis) 

I em glvlng yau balów my namo and 
addrasa:. 

(podajecie imię, nazwisko I adres) 

Jedli chcieli bydcie alę dodatkowo dowieź led, 
czy istnieje możFiwodć wstąpienia: do fan-ciubu, 
przed FKłdpisaniem listu dopiszcie: 

Please bo SO kind and lvt ma know whathar 
I can |oln Fan Club of... (podajcie nazwę grupy 
iub imię piosenkarza bądź piosenkarki). 

Je^l ponadro chcielibyście dowiedzieć st^, 
C2y możecie utrzymywać z tan-clubem kore¬ 
spondencją, dopiszcie: 

I atfo with Id kiww wtwthar \ coukl furthar 
correspond wtth you. 


* wybierz właściwe słowo 

A tak to brzmi 
po polsku: 

CzsśCi 

Mam na Imlą... Mam... lat. Plazs ^ was, ponlewat 
mam nadzieją. Za bądziacJą mogli mi pomOc. Moim 
uiublon/m zaapoiem (pioesnkarzem} J«t... Bardzo Idi 
{ją. Japo) lubię i dlatego clKlalbym wladziać wszystko 
ru ich (je|, jam) lemal. 

Proszę, b^tcla lak mili I przySlijcka wszy^tkis ipidr^ 
macis oraz ladna kaiorowe plakaty I zdjęcia. Z 
•erdecznio dziękuję, 

Z najlepszymi życzeniami 


Poniżej podaję swoja Imię. rtazwisko I adres: 


Słowa J irmż:yka: 

Sławek, Starotla 
śpiewar Bałkan Electrląue 

NO LONGER 
WITH YOU 

Thor 0 ‘s ałways been a cese to blamę 
Te tum around ta put a shame 
New just tike me yeu‘fe on yeur own 
You dance atona just tiks me 
Pm no fonger witn you 
Desire means much moro than trudi 
And you siiti treat me tike a fóet 
f guess yve been in tova with yeu 
No łonger baby it‘a too cruał 
t‘m no ianger with you 
Pm no iongsr with anymars 



Pierwsza płyta 

BAŁKAN 
ELECTRIQUE 


Bałkan Electrique to duet. który 
ma jiiż swoją mocną pozycją na 
polskiej scenie muzycznej, choć 
dopiero teraz ukazuje sią jego 
pierwsza płyta. Tworzą go Sławek 
Starosta 1 Violetla „Fiolka" Maj- 
denowlcz. Spotkali się na tesli wa¬ 
lu jsrociósklm w 19S6 roku j nie¬ 
długo później postanowi II praco¬ 
wać raze m. Każde z n Ich miale jut 
za sobą doświadczenia muzyczne 
i współpracę z grupami rockowy¬ 
mi. Sławek koncertował I nagry¬ 
wał m.in, z Kosmetykami Mrs. Fi¬ 
nki, Waóką Wstaóką 11984, Fiolka 
przede wszystkim z Voo Voo. A że 
obojgu nie brakowało „odloto¬ 
wych" pomysłów, stworzyli duet. 
jakiego jeszcze u nas nie było. Od 
razu wyróżnili się. Mic więc dziw¬ 
nego, że ich popularność rosła- 


I wreszcie po ponad dwuletniej 
działalności doczekaliśmy stę ich 
pierwszej płyty. 

Całość jest dość szokującą mie¬ 
szanką wykonywaną w trzech ję¬ 
zykach — polskim, angielskim 
I bułgarskim, ale o dziwo zdaje się 
brzmieć całkiem sensownie. 

Niemal wszystkie znajdujące 
się na longplayu utwory były już 
wcześniej przebojami radiowymi 
— wystarczy wspomnieć .,Ya me 
poday"^ „No longęr with you", 
„Wojtek for president" czy „Ko¬ 
chaj, nie zabijaj". 

Oprócz nich znaleźć tu możemy 
także bułgarską piosenkę ludową 
,,Kalino Lyo", wydaną wcześniej 
na składance kompaktowej 
w Szwajcarii, I wykonany równie 
znaKomicle Jak oryginał przebój 


grupy Sronsky Beat „Smaliłown 
boy". Na osobną uwagę zasługuje 
,,3ejsmlx" utworu „Kochaj, nie za¬ 
bijaj", który może zaszokować za¬ 
równo tękstam, jak I Interpretacją 
Rolki. 

Bałkan Electrigue proponuje na 
swojej płycie dobrą zabawę—du¬ 
żo tanecznych rytmów, wzbogaco¬ 
nych muzycznymi żartami, a cza¬ 
sem lakże egzotycznym dla nos 
nastrojem bułgarskiego lolkloru. 

Autorem niemal wszystkich pio^ 
senek Jest Sławek Starosta, które¬ 
mu nie sposób zarzucić braku in¬ 
teresujących pomysłów. Więk¬ 
szość utworów wykonuje Fiolka, 
która z kolei zdaje się mieć nieo¬ 
graniczone możliwości wokalne. 
Jej głos to instrument muzyczny 
o bardzo oryginalnym brzmieniu. 

Chwilami aż trudno uwierzyć, że 
całą tę muzykę tworzą tylko dwie 
osoby. Słuchając .,No longęr with 
yo-ij", moim zdaniem najlepszego 



utworu z togo lorygplaya, chciało¬ 
by się życzyć wezyslkim naszym 
młodym zaspołoin tek profesjona¬ 
lnego poziomu. Oj. przepraszam... 
zapomniałem^ że to przecież de¬ 
biutancka płyta. 

nVS2ARD JAŻWIŃSKI 
Fot. MIECZYSŁAW WŁODARSKI 


Podczas wręczania metalowych atatuetolt będą¬ 
cych amerykańskimi nagrodami muzycznymi prawie 
doszło do rękoczynów... 

Oprócz nagród, które zdmuchnął mu sprzed 
nosa jego były kumpel ice, MC HAMMER 
zdobył ich jeszcze pięć, w kategoriach: ulubio¬ 
nego męskiego artysty aoul, za singel w stylu 
soul, sou Iowy album, dla najlepszego artysty 
śpiewającego rap i za najlepszy album w stylu 
rap. 

VANILLA łCE. jego wielki konkurent, wygrał 
w dwóch kategoriach: zastał ulubioną wscho¬ 
dzącą gwiazdą muzyki rap i ulubionym artystą 
w stylu pop. Niezbyt to miłe, ale MC Hammer 
poczuł 9lę urażony. Złośliwi mówią, że prze¬ 
rwało to jego San o tym, by być przez wszyst¬ 
kich łubianym, a jednocześnie najlepszym 
rapperem na Ziemi 

I JON BON JOVI zdobył jedną z nagród. 
Statuetkę otrzymał za najlepiej przyjęty przez 


BEZ CIEBIE 

(albo: Między nami wszystko 
sicończone — oaUciem 
dowolny przaklad) 

Zawsze dawałaś powód, by cię o coś winić. 

Oszukiwałaś, robiłaś ¥rszystko. bym się wstydził 
Teraz, tak Jak ja jesteś sama dis sisbfe 
Taśczysz sama — jak Ja. 

Nie jestem już z tobą 

Pragnienie “ znaczy dużo włęcsj, niż w rzeczywistości 

A ty wciąż traktujesz mnie jak głupca 

Domyśtam się, że bytem w tobie zakochany 

Aie to fuł koniec, dziewczyno, cbecłaż to jest zbyt okrutne 

Nie jestem Już z tobą 

Nie Jestem Już z tobą dłużej... I 
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publiczność singel — „Blaze 0( Glory", Nie 
ukrywał, źe jest bardzo zadowolony. 

NEW KIDS nie zdobyli nic. Wykorzystali 
jednak okazję, by przedstawić piosenki z płyty 
„Games". Nieslety, wygwizdano ich, chociaż 
podobno głównie za napis na koszulce, którą 
nosił Donnie — „Nie — wojnie". Pewnym 
pocieszeniem dla Danniegc I Jordana było 
spolkanle z jednym z Ich największych tanów 
— synem Glorii Estelan, Maylbem jna zdjęciu). 

(brj 






























































Całoroczny 

konkurs 




Chociaż nia chodzimy do jednaj 
klasy i nie siedzi my w tej samei ław¬ 
ce, to jednak jesteimy superprzyja- 
ciółkaml i nie rozsiajemy się ani na 
krok. Mieszkamy w tej samej klatce 
SChodowej,co ułatwia narm odwiedza¬ 
nie si^ klika razy dziennie. 

Nie mamy przed sobą żadnych taje¬ 
mnic, wiemy o sobie wszystko. Gdy 
tylko jedna z nas ma jakii^ problem, 
wtedy ta druga dwoi się i troi, żeby ją 
pocieszyć. 

Tak jak wszystkie nastolatki lubimy 
ładne ciuchy I muzyką pop. Nienawi¬ 
dzony Kłamstwa, fałszu, zazdrości 


i szpanu, a także ludzi, dla których 
pieniądze są najważniejszą rzeczą 
w życiu. My wprawdzie nie toniemy 
w forsie, ale nie przeszkadza nam to 
w niczym. 

Szkoda nam ludzi opuszczonych, 
samotnych 1 kalekich. Nie możemy 
spokojnie patrzeć na krzywdę im wy¬ 
rządzaną. 

Czasami jesteśmy romantyczne 
i iubimy spacery przy zachodzie słąh- 
ca. Mamy bujną wyobraźnię i pomys¬ 
ły nie z tej ziemi. Uwielbiamy się 
j nienawidzimy w sobie wad. 

Hania I Monika z Koszalina 



Moja przyjaciółka i ja Jeataśmy absol¬ 
wentkami Szkoły Podstawowej nr 2 w ty¬ 
cim, tycim miasteczku. 

Wspólnie przedzierałyśmy sią przez nie¬ 
dostępne zwykłym śmiertelnlkonn ląkl zwa¬ 
ne nauką. Wspólnie też stawlałyśiny pierw¬ 
sze ki jkF w lesia litar i iptywałyśmy w jezio¬ 
rze dzikich dźwięków. To były wmpasiałe 
przeżycia, które zbliżyły nas do siebie. 

Masza przyjażó siała się nierozefwalna 
wsiódrrwi klasie. Odtąd nie rozstawałyśmy 
się nawet na krok. Klasa ósma była ciymł 
wspaniałym. Pciratllyśfny wzajemnie 
wspierać stę. śmiać, cieszyć z każdej 
wspólnie sp^zortcj chwili, a co najważ¬ 
niejsze. byłyśmy prawdziwymi przyjaciół¬ 
kami. 


Egzaminy do szkoły średniej poszły cam 
dobrze. Zdawałyśmy dc klas o odmiennych 
profifach. Masa nauki i czas poświęcony na 
ślęczenie w bibliotece rozłączyły nas. A je¬ 
dnak czuję się szczęśliwa, gdyż doświad¬ 
czyłam przyjaźni. Mogłam w Każdej chwili 
oczekiwać pomocy ze strony przyjaciółki. 

Spotykamy się czasem z Gosią na szkol¬ 
nych korytarzach t wspominamy 0 lat spę¬ 
dzonych w i&dnym mieście, szkole, klasie, 
ławce i Sercu. 

Na dnie serca trzymamy malutki mieszek 
wypełniony ziarnem przyjaźni, które po¬ 
staramy się przekazać innym, 

Aneta i Małgosie z Kętrzyna 


KOMUNIKAT 


Nn^« comlnlęczne nugrody — dwie ptuszowe meikoty za 
wyłoBowelr MałgDaie Wilk. i Kafla Lpbode z Rabki. 
Gralulu|amyl Zwierzaki wytiamy pocztą. 


Poznałam ją w lipcu. Nie mogłam 
wygramolić się z wody na pomost 
i wtedy ktoś podał mi ręką. Myślałam, 
że to ktc^ znajomy, lecz gdy podnios¬ 
łam głowę, zobaczyłem nieznajomą 
dziewczynę. Była wysoką brunetką 
O piwnych oczach, a na jsj twarzy 
malował się serdeczny uśmiechy po¬ 
kazujący białe zęby. 

Zachowywał? się tak. jakby mnie 
znała od lat- Miała na imię Joanna 
I była rok starsza ode rnnie, a jednak 
uważała mnie za swoją rówieśniczką. 
Ja traktowałam Ją jak siarszą siosirę. 
Była zawsze wesoła, uśmiechnięta 
i zadowolona. Na nic sią nie skarżyła. 

Okazało sIą, że rnieszkamy w tym 
samym mieście. Nasza przyjaźń trwa¬ 
ła trzy lala, bo potem Jean na wyje- 
CH,'ala z rodzicami na stałe do Francji. 
Przez dwe mięsiące pisała listy, 3 pó¬ 
źniej Już nie otrzymetam od niej żad¬ 
nej wiadomości. Może ma inną przy¬ 
jaciółkę, a może,,. 

Patrycja z Leszna 



PKP Parowozownia Wolsztyn. 25 staruszek-lokomotyw. Nie¬ 
które pamiętają nawet przedwojenne czeeyl A ciągle jeszcze 
czynne, ciągle pracują dla cztowleka. Między łnnyml dlatego^ że 
człowiek ■— pracownicy parowozowni — dba o nie jak o własne 
dzieci. 

Jeżdżą na drugorzędnych^ nie zelektryfikowanych jeszcze 
dniach. Ale, być może. już wkrótce mezy też na wycieczkową 
trasą mIMkIAO epecjarny ^ ciągnięty przez jedną ze staruszek, 
£ doczepłonymi de ntej równie starymi wagonemł. Zanim 
będziecie mieli okazję w nim aię znaleźć, przyjrzyjcie elą 
Btaryni lokomotywom w Ich miejscu zamieszkania, (kosj 

Fot- SEBASTIAN ANDHEJEWSKI 
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Aby wzl^ć udział w lodowaniu 10 nagród po 50 OOO złotych, wystarczy 
rozwiązać przynajmniej jedno zadanie^ Rozwiązanie prześlij wciągu 10 
dni od daty tego numeru pod adresem; ,,Śwfat Młodych", ul. Mofc oto we¬ 
ka 24, 00-501 Warszawa. „Zadania premiowane nr 093”. 

Autor: STANISŁAW BISKO 




UKOŚNfK MAGICZ^^Y 


Odgadniele wyrazy należy wpi¬ 
sać do diagramu prawo- i lewo- 
skośnie. W każdym z nich wystę¬ 
puje IHera ś (jak w kościach). 

1) budowniczy drewnianych do- 
mów, 2) utwór wokalny wykonywa¬ 


ny przez chór lub solistę, nj „Bo¬ 
gurodzica''. 3) bokser. 4) dłoni 
— przy powitaniu. 6) Wykonywanie 
rysunków technicznych. 6) grona, 
7) pokrywa ciało psa, kota. 6) wia¬ 
domość, pogłoska, lama. 


-ZYŻOWKA Z HA 


Litery z oznaczonych kratek, 
czytane kolejno rzędami, 
utworzą myśl Plaula, którą wy¬ 
starczy nadesłać jako rozwią¬ 
zanie całego zadanie. 
P02IOMO; 1) umieszczano \ą 
dawniej przy drzwiach wejś^ 
cicwychp aby służyła do stuka¬ 
nia — zbiór, zespól przedmio¬ 
tów. elementów tworzących 
pewną całość, 2) ,,Marsz, 

marsz, z ziemi włoskiej do 
Polski'V3) kołysania^ huśiariiie 

— w przenośni: długi spis, re¬ 
jestr. 4) przepowiednia przy¬ 
szłości. 6) tigura geometrycz¬ 
na — krótki, żartobliwy wlerSuZ 
(skojarz ze Sztaudyngerem). 

kort maści rudawobrązowej, 
7) borówka zwana potocznie 
czarną jagodą — wielkość 
mierzona w jednostkach sześ¬ 
ciennych. w książce: liczba 
stror>, 8) pieczywo o łukowa¬ 
tym kształcie, 9) roślina uży¬ 
wana do majenia — zarozu¬ 
mialec, tO) zabawa, której 
uczestnicy występują w prze¬ 
braniach \ maskach, 11) Jen. 
współczesny polski krytyk lite¬ 
racki — duży ośrodek turys¬ 
tyczno-wypoczynkowy w pobli¬ 
żu śnieżki, 12) rodzaj plama 
papieskiego do duchowieńst¬ 
wa ł wiernych. 13) cecha utwo¬ 
ru literackiego wywołującego 
łzy— płaz ogoniasliy z rodziny 
satamandrowatych; tryton. 
PIONOWO: 1) małe naczynie 
używane do picia, np. mleka 

— duży. nieforemny pakunek, 
2) w parze z fonią, 3) siara, 
wysłużona łódź — starożytny 
gród w Troadzie, miejsce akcji 
„Iliady" Homera. 4) gruby, ko¬ 
smaty koc używany jako okry¬ 
cie na konia. 5) głos męski 
" miasto nad Regą (woj. 
szczecińskie). 6) imię krótsze 


niż Halina, 7) cztowiek zaczy- 
na)ący uprawiać jakąś sztukę, 
naukę — dawny chłop. 8) wiel¬ 
kie półkoliste zagłębienie po¬ 
wstałe wskutek niszczące} 
działalności lodowca (wspak 
— skorupiak ze szczypcami), 
9) rynszlunek bojowy rycerza 
^ choroba wywołana przez 
owsiki, 10) stos zawierający 
4 metry przestrzenne drewna 
jednego sortymentu, lt) daw¬ 
niej: bunt, rebelia “ występo¬ 
wała z Jackiem w dobranocce, 
12) p i er wiastek chemiczny o łi- 
czbie atomowej 81^ 13) typ 
krzyżówki Jak psikus, figielek 


(przestaw litery w wyrazie sto¬ 
pka) — Włochy, 14) w żeglarst¬ 
wie: wolny koniec poziomego 
lub ukośnego drzewca omasz¬ 
towania, np. rei, 15) ręczne 
narzędzie górnicze — nie ob¬ 
sadzone sianowisko. wolna 
posada, 13) czas rojenia się 
pszczół, 17) kartka przyszywa¬ 
na do niektórych przedmiotów 
zawierająca Informacje o nich, 
np. cenę, galunek, rczm^r 
— używane dawniej do miele¬ 
nia ziarna, 18)żeton. 19) rodzaj 
samosądu — imadfo, 20) 
w piosence; poszła na jagody 
w ciemny las, 21) rośnie ną 
łące —gdyby nie skakała, toby 
nóżki nie złamała. 


Oo diagramu wpisz 
Imiona znanych pisarzy 
lub artystów polskich. Po¬ 
czątek wpisywania wyra¬ 
zów W oznaczonych po¬ 
lach. kierunek — prawo- 
skręlny. " - 

1) Damięcki. 

2) Porazi ńska, 

3) Smendzianka. 

4) 2ylls-Gafa. 

5) Danel, 

6) Makuszyński, 

7) Stalińska. 

8) Olbrychski, 

9) Modrzejewska, 

10) Kunicka, 

11) Szczepkowska. 

12) Stępowskk 
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ROZWIĄZANIE ZADAŃ 
PREMIOWANYCH NR 878 
z 54 numaru „Świata Młodych' 
z dniś 0fi.07.l99t 
WIROwka. Lipiec, kipiel, realia. 
Rzepin, silnik, elipsa, celnik, królik, 
pilnik, smalec, klaser, klinga, miazga. 
KRZYŻÓWKA. E-7. W-3. Poziomo: 
drab, Sawa. sroka, alert, kontra mar¬ 
ka, ogl, ar, war, Banana, Wang, rynna, 
mała. żałoba, Ado. aa, mit, temperatu¬ 
ra, elear^ datek, akta, agat. Pionowo: 
droga, ronin, akt. barany, sam, Ala. 
werwa, arkan, skos. targ, aranżer, 
ara, wat, nasada, matę, Adela, To¬ 
mek, Omuta, biret, atak, Pal, era. Tag. 
KRZYŻÓWKA. Pożjomo: podstawka, 
gajówka, psota, moczary, rąbanie, 
Pieczkę, pisarka, żelazko, damka, 
manierka, lotnisko, tycie, litera, Agat¬ 
ka, klasa, tatarak, pasterz, reklama, 
rebelia, synonim, serca, papacha, cu¬ 
kiernik, Pionowo: okolica, teatr, wsy¬ 
pa. apteka, koszyk, garaż, jubei, 
kciuk, kurzawa, estrada. Alina,opokę. 


dętek, mucha, aleja. Mulat, Irenę, kor¬ 
niki, lekarz, smalec, arena, rylec, kra¬ 
sa, pasek, sanie, SYNTEZA KRZYŻÓ¬ 
WKI. Diagram lewy: prolest, wiata. 
Diagręm prawy: plansza, łoza. ULÓZ 
SAM, Kleks, Erazm, karier, sztucer.. 
mecenas, reneta, ratkę, Saab. 

Nagrody po 50 OOO zł wylosowali; 
Justyna Bajdziriska — Piaseczno, Se- 
baatłęn Jaworski ^ Dąbrówka, Kata¬ 
rzyna Kuchta — Kraków, Dominika 
Kupka — Katowice, Justynę Mikołaj¬ 
czak ^ Koli In, Joanna Mysloreka 
Nowę Wieś, Krzysztof Pęwlik 
— KrakóWp Monika Ruchaj. — OslróWp 
Meniks Tęcza — Barcin. Grzegorz 
Żskowskł—- Dąbrowa Górnicza, 

ROZWIĄZANIA 
Z POPRZEDNIEGO NUMERU 

GWIAZDA: korowód, dorobek, kar¬ 
mnik, sznurek, kowarka, ambaras. 
BIAŁA DZIURA: c, LABIRYNT: 2-A. 
GÓRA 1 DÓL: A-4, B-7, C-6. D-8. KRZY¬ 
ŻÓWKA MAGICZNA: luli pan, pi wonią, 
zawilec. 
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W ciągu 30 sekund (z zegarkiem 
w ręku) Obserwuj uważnie lewy rysu¬ 
nek, Potem zakryj go kartką i spróbuj 


na prawym zaczernić te same frag¬ 
menty, które były czarne na lewym. 
Ile zrobisz błędów? 


GRATISOWE PROSPEKTY III 

Chcesz olrzymywdC wspariiraie prospekty, 
neklsijkl i icn* mAlerlaly reklamowe firm samo¬ 
chodowych? WySlii swój adres, a olrzymaii? 


katalog MOTO-fAN zawierający adresy firm 
i wzory listów gwarantujących Ich olrzyrrtanle. 
HORAT 

41-300 Dąbrowa GOrnicia 

8dx 134 ŚM-Ó7/1 
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Redaguje kolegium: £«• Keslrtsto, JenOręel- 
brand (red. nacz.). SiarlolH Paweł, Zdzlaliw 
Pnybylowaki. Grażyna Szreader-Bukowaka 


(z-ca red, na«), Her«fc SiymańakL 
Adres redakcji: ul. Mokotowska 24, OO-Sól 
Marazaws, lelo*; 813655- Telefony; redaktor 
naczelny: £1-15-51, z-ca red. rteoz. 
— eż&-5€-15: sekretarz redakcji — 629-25-45; 
dział iączrioścl Z czytelnikami ~ £1-51-13: 
dział sfłOrluwy I zal nleresowaH — £l-95-żS: 
dział apołeczrtO-wyenowawczy — £1-47-55: 
dział kultury 625-77-21; fotoreporterzy 


— 21-55-25. dział reklamy, promocji i koipor- 
lażu oraz dzieł prodLAcjl wydawniczej 
—-25*21-42. Nie zamówonych materiałów re¬ 
dakcja nie zwraca. 

WYDAWCA. S.P. „świat Młodych". Warszawa, 
ul. Mokotowska 24, Prezes Zarządu — Jen 
Orgelbrand. Numer konta bankowego: 
PBK III OW-wa 370015^73915 
Ogłoszenia przyjmują redakcje—t*L 21-15-06 


7e ireid ogloszert redakcja nie odpowiada. 
Informacji e warunkacli i terminach prenume¬ 
raty udzielają wszystkie oddziały .Pra- 
Ba-Ksiązka-Rijch" oraz urzędy pocztowe. 
SKŁAD: wlaany. 

ŁAMANIE: Supergral- Sp.z o.o., Warszawa, gl. 
Wynalazek 2. tik 812375 isc, laic 43*17*59. lei. 
43^74-21 do 9 w. 35S. 

DRiiK: Drukarnia Prasowa S.A.w Lodzi 
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HEJ, OKULARNICY! 




■PREZENT OLA 
OKULARNIKÓW 



WIELKA 
OKAZJA 1 


Ten kU’ 
pon upraw¬ 
nia naszych 
czytelników 
— uczniów 
do przepro¬ 
wadzę n i a 
komputero¬ 
wych badań 

wzroku z 50-procemową zniżką w Salonie Oplycz- 
''ym pfMona'^ Warazawa^ uL Mofcotowalia 24. 
TYLKO DO KOr^JCA WR2EŚNIAI 
Pospieszcie się! 


|.,W0n«‘' ,,$jrtłt^łi3pdyE^ I 



Wakacje kończą ostami 

kupon naszego konkursu. Kolejna 
ukazywały sią w następujących nu¬ 
merach „Świata Młodych”: 

1 — w numerz# 52 

2 — w 55 

3 _ w 5fi 

4 — w 61 
5— w 64 
6 _ w 67 

Je^M masz i dzisiejszy — masz 
wszystkie! Teraz pomyśl chwilką 
I ułóż za słów zaznaczonych czer^ 
wonym kolorem hasło — iragmenl 
wierszs Konstantego Ildefonsa Gał¬ 


czyńskiego. Tak ułożone kupony na¬ 
klej w tej samej kolejności na kartką 
pocztową I wyślij do nas:,,Świat Mło¬ 
dych”, uł. Mokotowska 34, 00-561 Wa¬ 
rszawa. Wszystkie kartki z prawid¬ 
łowo nakląjonymi kuponami wezmą 
udział w losowaniu SU PER NAGRODY: 

wie2y hi-fi 

Ola tych, którym nie udało sią upolo¬ 
wać wszystkich kuponów, mamy zada¬ 
nie inne: może uda im się odgadnąć 
samo hasło. Jeśli to zrobią i napiszą do 
nas, óądą mieli szansą wylosowania 
książek, z disneyowshimi bohaterami. 
Wszyslkie nagrody w naszym konkur¬ 


sie ufundowała tirma EGMONT AMERI¬ 
CAN, polaki wydawca komiksów z My¬ 
szką Miki i Kaczorem Dcnaidem. 

..X 
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